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P r e n u m e r a t a  w y n o s i ł
rocznie półrocznie: kwartalnie •

24 7<ł. w. a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a.
28 „ „ 14 , „ 7 » ,
20 „ „ 10 „ „ 5 „ ,

32 „ „ 10 „ n 8 .  „

2 zł. w. a. 
2 „ 50 t. 
1 „ 80 ot.
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Na Pi nwmc3 i, z przesyłką pocztową 
w Państwie Niemieckiem . . . .
W  m ie j s c u ............................................
1>q Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

S-iwajoaryi, T urcji i innych krajów
Pojedynczy numer koszłnjo 1 0  centów, z przesyłką pocztową 12 centów.

'Prenumeratę przyjm uje się tylko za  ca ły  miesiąc.
Listy 'p ien iędzm i i przekazy  pieniężne n prenumeratę i ogłosz.nia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Adininistrai yi Nowej R eform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopicczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych  nie przyjmuje się.
Rękopism ów nadsyłanych  JRedakcya nie zw raca.

Adre. Redakcji i Administracji s Ulica ów. Jana Nr. 13.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r w y j m u j ą ;

z a m l « j  < c o w ą :  Administ: acya „Nowej lie,‘orm yu i wszystkie urzędy pocztowo: m i e j s c e *  
W it: A dm inistracja „Nowej R eform y“. — Magazyn nowoóci F. A. Grigara i Główni, trafika 
w Rynku — C. k. krakowskie konces. biuro (Ig. Iferz) Plac Maryacki, 9. — Handel K. Smldowieaa 
w Sukiennicach. — Handel J  Bajera przy ul. Grodzkiej. — O g k o fc z e n ia  (inseraty) przyjmuje 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za 
każdy następny raz po 5 cent. — O g ł o s z e n i a  do „Nowej R eform y“ (prospekta, cyrkularne, 
ogłoszeń a itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejseonych, a 50 oent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się u a p r z C d  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i a  i p r e n u m e r a t ę  przyjmują: W« Ł w u w i e  Biur j  

dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W T a r n o w i e  Ageneya dzieiuiików 
Józefa Pisza — W R z e s z o w i e  księgarnia J. A. Fellara. — W P r z e m j t i l a  B. Duiko- 
ski i Spółka — W T A r u o p o l u  księgarnia L. Gilcezko. — W W i e d n i u  pp. Hawenstcin 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Borlinie, Lipsku, B“iyrei i Wrocła­
wiu). — A. Oppciik, Stubonbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie Hameurgu, Monaeiłiuui 
i Norymberdze). — W P a r y ż u  Księgarnia Luzemourgska 3, rue des Grands Auguatina i Sc- 

oiete Mutueiie do Publicitś A. Ł o r e t t e ,  diieeteur, Rue Cauinartin 61.

Od Wydawnictwa.

Dla dogoJności osób przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nich 
prenumeratę także i na dwa, trzy, pięć, 
sześć i siedra tygodni, licząc z przesyłka 
pocztową po 00 centów tygodniowo.

K r a k ó w ,  8 czerwca.

T a r n ó w ,  stolica niegdyś dzielnych i staw nych 
hetm anów , powita iutro w sw ych m urach n ie­
zw ykłych gości. W łościanie, nauczyciele i księża 
w liczbie przeszło 700, zjadą na w alne zgrorna 
dzenie do tego miasta, aby radzić w spólnie nad 
dolą wiejskiego ludu, nad podniesieniem  jego 
m orulnem  i m ateryalnem , nad sposobam i łatwiej- 
śzej. a w’ owoce obfitszej pracy. Takich gości 
wszyscy z otw arierni przyjm ują rękom a, a T a r ­
nów szczęśliwszy dzisiaj od stolicy naszego k ra ­
ju, Lwowa do którego przed  dwom a laty za­
ledwie połowa dzisiejszych delegatów  p rzy b y ła  
na w alne zgrom adzenie.

W  pow itaniu delegatów  „Kółek ro ln iczy ch 1* 
łączym y się z obyw atelam i T arnow a sercem  ca- 
łem i życzymy zjazdowi jak  najpom yślniejszej 
pracy dla dobra kraju Ojczyzny, d la  całego spo­
łeczeństw a polskiego i jego przyszłości.

Tow arzystw o „Kółek rolniczych" w ciągu kil­
kuletniego sw ego działania zjednało sobie naj- 
chlubniejsze uznanie, jakkolw iek w skutek n iechę­
ci, a naw et przeszkód, staw ianycli ze strony  sfer 
„w yższych", nie inogło całego, zakreślonego s o ­
bie, dokonać u d a n ia . W ytrw ałości jednak  zarzą­
dów zawdzięczać należy, że w osta tn ich  czasach 
najwyżsi dostojnicy kościoła i w ładz krajow ych 
p rzystąp ili do T ow arzystw a i powoli udało się 
p rzełam ać uprzedzenie do T ow arzystw a u tych, 
którzy w pierw szym  rzędzie są pow ołani i obo­
wiązani do p racy  nad ludem .

Cyfra dw ustu kilkudziesięciu członków  w spie­
rających, a  kilku zaledw ie członków-zełożycieli, 
jakich  posiada Tow arzystw o „K ółek ro ln iczych", 
je s t n iew ystarczającą i nikogo zadow olnić nie 
może. Naród, który przyszłość swoją na szerokiej 
podstaw ie ludowej oprzeć pragnie , nie pow inien 
w yręczać się jednostkam i, które nad tym  ludem  
z zaparciem  pracują, bo albo im  sił nie starczy, 
albo zw ątpią w swoją energię, a chw ila od ro d ze­
nia oddali się, jeżeli w tej pracy nad ludem  ogół 
nie weźm ie udziału.

Tow. „Kółek roln iczych" wskazało, ile m ożna 
zrobić drobnem i nawet funduszam i i w cale nie 
nadzw yczajnem i środkam i, gdy są dobre chęci i 
cel sz lachetny . W przeciągu n iespełna dziesięciu 
la t założono s z e ś ć s e t  przeszło „Kółek ro ln i­
czych* dla ośm iuset siedm dziesięciu siedm iu gm in, 
a liczba członków, k tó ia w początkach zaledwie 
sięgała setek, dzisiaj dosięgła pow ażnej na pozór 
cyfry 27.794 członków. N a  p o z ó r  powiadam y, 
bo w kraju rolniczym , który całe swoje istnienie 
i by t opiera na roli, 27 .794  rolników, należących 
do „ Kółek" tonie praw ie w m ilionach zajm ują­
cych się upraw ą ziemi, a 600  Kółek ua 6986  wsi, 
(nie wliczając m iasteczek, których m ieszkańcy także 
przew ażnie trudn ią  się rolnictw em ), je s t  zanadto 
mało, by praca w nich prow adzona m ogła w k ró t­
kim  czasie w ykorzenić zastarzałe p rzesądy i zw y­
czaje, i żeby zm ieniły od razu ducha ludu naszego

i podniosły jego dobrobyt w całym  kraju, do 
czego dążym y i co je s t obecnie najgorętszem  ży­
czeniem  całego, o lepszej przyszłości myślącego 
społeczeństw a polskiego.

A le jedno je s t pocieszającem, mianowicia, że 
liczba „Kółek" co roku nieustannie w zrasta. W  u- 
b ieg ły in  n. p. otw orzono now ych „Kółek" 121, 
w łościanie sam i g a rn ą  się i sta ra ją  o ich zak ła­
danie. Tym  sposobem  m ożna mieć nadzieję, że 
z biegiem  lat we wszystkich gm inach, pow staną 
„K ółka", owe ogniska oświaty i źród ła dobro­
bytu-.

Szczególniejszą uw agę zw raca zarząd „Kółek 
rolniczych" na sklepiki chrześcijańsk ie, czytelnie 
i biblioteczki. Sklepiki „K ółkow e" w ypierają po­
woli ze wsi praw dziw ą, a w niektórych okolicach 
Galicyi jedyną przyczynę, niem oraluości, w ystęp ­
ków, jed n em  słow em  cala przyczynę wieśniaczej 
u ęd z j.

W  gm inach, gdzie znikła żydow ska deraoral 
żująca karczm a, a pow sta ł sklepik chrześcijański 
i czy te ln ia  przy nim , liczba nałogowych pijaków 
zm niejszyła się, wr niektórych okolicach wcale ich 
już nie ma, a o zbrodniach, którym  początek zaw­
sze praw ie daw ała karczm a, naw et nie słychać. W 
m iejscu, gdzie jeszcze niedaw no odbyw ały się de­
m oralizująco tańce, pijatyki niedzielne i bójki, —  
dzisiaj cała praw ie wieś zbiera się d la  wspólnej 
narady, przyzw oitej rozrywki i nauki.

Czytelnie przy  „K ółkach" zak łada zarząd albo 
sam, albo za pośrednictw em  T ow arzystw a „O św h- 
ty ludow ej". W biblioteczkach T ow arzystw a „Kó­
łek" znajduje się obecnie około 33 tysięcy ksią 
żek.

Gdy daw niej o ubezpieczeniu od ognia słuchał 
nasz w ieśniak z n iechęcią lub zdum ieniem , dzisiaj 
Tow arzystw o w zajem nych ubezpieczeń może się 
poszczycić, że w jego księgach je s t zapisanych 
2514  członków  „Kółek ro ln iczych" z kwotę j e ­
d n e g o  m i l i o n a  45 t y s i ę c y  z ł r .

To piękny owoc działalności Tow arzystw a „K ó­
łek  ro ln iczych". Tow arzystw o w zajem nych ubez­
pieczeń pow inno się toż poczuw ać do większego 
uw zględniania członków „K ółek roln iczych", a 
w szczególności nieco hojniej w spierać „K ółka", 
które bądź to zakładają, bądź już założyły, ale 
jeszcze stósow nie nie w yposażyły ochotniczych 
straży  ogniow ych. P op ieran ie  dążności „K ółek" 
w tym  kierunku leży w in teresie sam egoTow arzy- 
stw a ubezpieczeń.

Gdy daw niej lud nasz upraw ia ł rolę w sposób 
p rzestarzały , a w ycieńczona g leba nie odpłacała 
n ieraz żm udnej pracy, dzisiaj w łościanin nasz w 
wielu okolicach nie tylko wie o sztucznych na­
wozach, o lepszych nasionach pastew nych , zbo­
żowych i ogrodow ych, ale sam sprow adza je i 
używa. Dość powiedzieć, że sam i członkowie 
„Kółek roln iczych" sprow adzili dotychczas mącz 
ki nawozowej za 28.447 złr., a uacion i narzę­
dzi ro ln iczych  za 76.101 złr. Takie rezultaty  
chyba najbardziej uprzedzonych  pow inny p rz e ­
konać.

N ie zaniedbało też Tow arzystw o żyw otnej dzi­
siaj spraw y i niezbędnej, a m ianowicie spraw y 
podniesiena drobnego  p rzem ysłu  dom owego. N ie 
jedna rodzina w łościańska zawdzięcza dzisiaj 
swój byt T ow arzystw u „K ółek ro ln iczych".

0  lustracyi gospodarstw  w łościańskich, o za ję­
ciu się tą  sp raw ą najwyższej w ładzy autonom i­
cznej w kraju, o podniesieniu handlow o przem y- 
slowi-j działalności w łościan, o sk ładach  hu ito - 
wnych i t. <1., o tern w szystkiem  pisaliśm y one- 
gdaj, zdając szczegółowo spraw ę z czynności T o ­
w arzystw a w ciągu ubiegłego roku. Dzisiaj przy

sposobności zjazdu delegatów  „Kółek roln iczych" 
w Tarnow ie chcieliśm y na olbrzym ią, dodatnią 
działalność „K ółek" zwrócić uw agę w szystkich 
w arstw  społeczeństw a, a w szczególności lycli, 
jeszcze raz pow tarzam y, których pierw szym  i 
św iętym  obowiązkiem  pracow ać nad ludem  w iej­
skim , a mianowicie, w łaścicieli w iększych posia­
dłości, dzierżawców, księży 4* nauczycieli ludo 
wych. D otychczas tylko dw a osta tn ie stany  po ło­
żyły w tym  k ierunku niepospolite z a s łu g i; z 
w łaścicieli ziem skich lub ioJa. zarządców lepsze 
tylko w yjątki ząjm ują się sp raw ą ludową, reszta 
tradycyjnie pow iada: „na co chłopu ośw iaty*.

Pod tern hasłem  nie daleko zajdziem y ; rozu­
m ie to zdrow sza część społeczeństw a, a liczba 
owych „nieobecnych" zm niejszy się z każdym 
dniem  i m ożna śm iało przepow iedzieć, że już 
w k.óice całe społeczeństw o polskie bez wyjątku 
zrozum ie, gdzie i w czem przyszłość jego sp o ­
czywa i na te d rogi skieruje całą sw ą pracę i 
usiłowania.

iffipM en ,M  Mnrif
W iedeń , 7 czenoca.

(§.) N a w stępie dzisiejszego posiedzenia K o- 
ł a  p o l s k i e g o  odczytał p rezes J a w o r s k i  
p ism o galicyjskiego W ydziału krajow ego w sp ra ­
wie w yjednania krajowej pożyczce galicyjskiej 
sierocińskiego bezpieczeństw a. Upow ażniono p. 
Jaw orsk iego , aby się tą  sp raw ą zajął.

N astępn ie  odczytano szereg  innych pet.ye.yj, 
uadeszlycb do Koła, pom iędzy tem i petycyę gm i­
ny M amowej o reg u lac ję  rzeki Dunajca, która 
zagraża zalaniem  drogi krajow ej.

P. F e n z e l  w yjaśnia spraw ę i popiera tę. pe- 
ty°yę> poczem  Koło p rzystąp iło  do załatw ienia 
porządku dziennego Izby. Postanow .ono głoso­
wać w Izb ie za odesłaniom  wniosku S peusa do 
kom isyi i w yborem  komisyi, złożonej z 18 cz łon­
ków, dla obradow ania nad tym  w nioskiem . P rzy ­
szła dalej sp raw a wyboru S chiera w Budziejowi- 
cach pod o b rad ). U chw ałono głosow ać za w aż­
nością wyboru, a rów nocześnie na w niosek dra 
B y k a  za odnośną re z o lu c ją  p. H erolda.

N astępu ją w ybory do izbowej kom isyi g  o- 
r z e l r i a n e j  i komisyi kołowej d l a  z m i a n y  
s t u d y ć w  p r a w n i c z y c h .  Do pierw szej w y­
brano pp. A braham ow icza Dawida, Czajkowskie­
go A lfo n sa , hr. G o łuchow sk iego , d ra  Rosen- 
stocka, d ra  Rutowskiego, d ra  hr. P in ińsk iego , 
G niew osza W łodzim ierza, h r. W olańskiego i S tru- 
szki^w icza; do drugiej komisyi w ybrano pp.: dr. 
hr. P inińskiego, d ra  Roszkowskiego, d ra  S tra ­
szew skiego i G niew osza E dw arda

Koło p rzystępu je  d o  s p r a w y  t a t r z a ń ­
s k i e j ,  w zględnie do spraw y odnośnej in te rp e la ­
c j i  w Izbie, w niesionej na poprzedniem  posie­
dzeniu Koła przez p. d ra  S o k o ł o w s k i e g o .  
Dr.  M a d o y s k i  odczytuje w im ieniu w ybranej 
do tego ko m is ji p ro jek t in te rp e la c ji.

P ose ł dr. S o k o ł o w s k i  dom aga się, aby u- 
mieścić w in te rp e la c ji ustęp , cechujący n iedbal­
stwo rządu, który przez lat 19 t. j. od roku 
1 8 6 4 — 1883 nic nie czynił, aby uregulow ać tę 
spraw ę g ran iczn ą  pom iędzy Galicyą a W ęgram i.

P oseł ks. R u  c z k a  podnosi, że daw ne m apy 
stw ierdzają w tym  sporze g ran icznym  słuszność 
Galicyi.

P o se ł dr. M a d e y s k i  sprzeciw ia się po p raw ­
ce p. d ra  Sokołowskiego, uw ażając ją  za zbyt

ostrą czego ze w zględu n a  to, że od roku 1864 
rządy w kraju były  polskie, unikać należy. M a­
py nic stanow ią zbyt silnego dowodu, a zresztą 
pod tym  w zględem  brak w yczerpujących stu- 
dyów.

W  rozpraw ie zabierali jeszcze głos pp. dr. 
R u t o w s k i ,  P o p o w s k i  i dr.  S o k o ł o w ­
s k i .

K olo przyjęło  in te rpe lacyę  i polecono w nieść 
ją  p, Sokołow skiem u na nąibliższera posiedzeniu 
Izby.

W  końcu rozpoczęło w K ole ogó lną rozpraw ę 
nad budżetem , o przeb iegu  której uchw alono 
zachować ś c i s ł ą  t a j e m n i c ę .

P o z n a ń ,  6 czerwca. 
(Po burzy. —  Co czynić?)

(epj) K iedy p rzed  pięciu m niej więcej tygo­
dniam i pisałem  nu tern miejscu, że trudno  o k re ­
ślić sytuacyę obecną w dzielnicach polskich pod 
panow aniem  pruskiem , i w yraziłem  nadzieję, że 
ona się jednak  w net pow inna wyświecić, nie 
spodziew ałem  się, że jeszcze w dzień przed 
obchodem  k o n sty tu c ji trzeciego maja p rezes g a ­
binetu prusk iego  C a p r i v i ,  a w kilka dni póź­
niej m in ister ośw iecenia hr. Z e d l i t z ,  łudzą­
cym  się Polakom  otw orzą oczy, czego w łaściw ie 
od rządu m ają się spodziewać. .D ro b n e  ustępstw a 
i nic więcej" —  była odpow iedź na skrom ne 
zapytanie naszych rep rezen tan tó w  w Sejm ie 
pruskim , —  „na szyję w am  się rzucać nie m y ­
ślim y" pow iedział kanclerz rzeszy niemieckiej. 
„Podałem  wam palec, ale całej ręki n igdy nie 
dostaniecie", po tw ierdził jego  kolega, nowom ia- 
now any m in iste r oświaty. Rząd zatem  z w łasnej 
woli odepchnął od siebie Poiaków , którzy zb li­
żyli się do niego z całera zaufaniem , k tórzy  zro ­
bili naw et poniekąd ofiarę ze swej godności na­
rodowej i porzucili d ługo prak tykow aną politykę 
opozycyjną, aby go przekonać, że po usunięciu 
dw óch największych w o g ó w  polskości z gab ine­
tu prusk iego , B ism arka i G osslern, nie m yślą 
tw orzyć opozycji yuand meme, ale że spodzie­
wają się po nim  w ym ierzenia spraw iedliw ości, 
na k tó ie  zachow aniem  się sw em  najzupełniej 
zasługują. Rząd o d epchnął podaną sobie rękę i 
pow iedział w yraźnie przez usta sw ego re p re z e n ­
tan ta  z m in isterstw a ośw iecenia. „M y koniecznie 
dążyć m usim y do z a s y m i l o w a n i a  ludności 
polskiej".

Politycy tak zw ani „ugodow i", którzy sądzą, że 
wcięli p a ten t ua w yłączne posiadanie p raw dzi­
wej m ądrości politycznej i myślą, że p rze licy tu ­
ją  w m ądrości swej d y p lo m ację  pruską, zwalili, 
jak wam wiadom o, całą w inę na ks. d ra  J a ż  
d ż e w s k i p g o  i p rezesa K oła polskiego p. L. 
C z a r l i ń s k i e g o ,  że „n iew czesnem i" in te rp e la ­
c jam i sw em i wywołali takie odpowiedzi ze stro ­
ny reprezen tan tów  rządu. P osypały  się grom y 
na ich głow y w różnych  dziennikach  tutejszych, 
pojawiły się z m ętnego  źród ła pochodzące ko- 
re.spondencye w pism ach zagranicznych, p. „Do- 
inarat" zohydził osobę ks. Jażdżew skiego  w 
K roju  petersbursk im , w yraźnie ciesząc się z po ­
niesionej przezeń „klęski" i z m ądrej odpow ie­
dzi kanclerza rzeszy i m in istra  ośw iecenia. „S kła­
daj m andat"  zagrzm iano na długoletniego, zasłu­
żonego parlam entarzystę , a już szczytem w szyst­
kiego była cyniczna obrona osoby ks. Jażdżew ­
skiego w piśm ie takiern, jak Orędownik. W ola­
łem  zatem  zaczekać, aż dyplom aci zakroju p. 
Kościelskiego w yczerpią sw ą „m ądrość" w róż­

nych  politycznych paszkw ilach  na tych  re p re ­
zentantów  narodu , którzy  w ich pojęciu lichym i 
są dyplom atam i. Szkoda było zajmować się takie- 
m i elukubracyam i p rzew rotnych  „polityków  p rz y ­
szłości", a gdy obecnie fale r e z b ia n e  po jednej 
i drugiej stronie się nieco ułożyły, w arto ch ło ­
dno i bezstrounie rozpatrzeć się w w yświeconej 
obecnie już, dzięki ks. Jażdżew skiem u, sytua- 
cyi.

Zarzucano tem u posłowi, że nie w porę i n ie ­
politycznie poruszy ł w Sejm ie wiadom e kw esiye. 
To znaczy, że m ieliśm y i m iało się całe spo łe­
czeństw o łudzić darem nie i w ierzyć p ięknym  słów ­
kom, ko lportow anym  przez p. Kościelskiego to ­
warzyszy. Co na tem  społeczeństw o straciło, że 
prędzej się dow iedziało o w łaściw ych zam iarach 
rządu, niż tego chciała część Koła polskiego, tru ­
dno sobie w ytłum aczyć. Jeżeli coś in terpelan tow - 
zarzucić można, to chyba to, że n iepotrzebnie za, 
żądał od m in istra  oświecenia, żeby z funduszow i 
oddanych mu do dyspozycji, opłacał p i y w u t n ą  
naukę języka polskiego. W obec p r y w a t n e g o  
charak te ru  tej nauk: nie by ł pow inien się spodzie­
wać, że rząd zechce spraw ę tę popierać fundu­
szam i p u b l i c z n e  m i. Po za tem  ks. d r. J a ż ­
dżew ski nie uczynił chyba nic zdrożnego. Że za­
b ia ł głos przy obrauach nad m em oryałem  o ko­
misyi kolonizacyinej, o której ew eutualnem  zn ie­
sieniu ty le  nam  praw iono, i żądał w.y.,asnienia, 
jak się rzeczy m ają i w yraził życzenie, żeby rząd 
w w łasnym  sw ym  in teresie  z nią się uprzątnął, 
z tego chyba m ówcy polskiem u zarzutu ro nć nie 
można. Że odpow iedź prezesa gab inetu  była od­
m owna, a naw et p rzepełn iona szyderstw am i i nai- 
graw aniem  się z postępow ania Polaków, to już 
nie je s t jego winą, ale chyba w iną tych, którzy 
naród m rzonkam i przez rok cały karm ili. Że przy 
obradach nad  m inisterstw em  ośw iecenia po pośle 
śląskim  J  a  r  u b i e poruszył spraw ę języka pol­
skiego w naszych dzielnicach i jąko najskutecz­
niejszy środek uspokojenia ludności polskiej zale­
cił pow rót do daw niejszych zasad z p rzed  roku 
1872, z tego chyba ran także nie m ożna robić 
zarzutu , boć to je s t jeden z najw ażniejszych n a ­
szych postulatów , który co rok Koło nasze se j­
m owe .pow tarzało, i k tóry jego „cetcrum cen aro" 
być pow inno. Że odpow iedź m in istra  by ła odmo- 
w u ą a nawet, we form ie p rzykrą i niegrzeczną, 
w tem  już  nie zaw inił nasz in te rpelan t, którego 
wywody w ypow iedziane były w tonie nader um iar­
kowanym  i p rostem i były oytauiam i.

Pow iadają, że ks. dr. Jażd tew szi zerw ał soli­
darność Koła. A leż solidarności tej iuż daw no w 
Kole polskiem  nie było, odkąd apostołow ie ró ­
żnych program ów  poczęli mącić czystą do n ieda­
w na wodę poJską! Z e r w a ł  s i ę  p r z e c i e ż  
p i e r w s z y  p o s e ł K o ś c i e l s k i ,  k t ó r y  n a j ­
m n i e j s z e g o  n i e  m a j ą c  o d  K o ł a  p a r l a ­
m e n t a r n e g o  p o z w o l e n i a ,  g ł o s o w a ł  w 
k o m i s y i  z a  z w i ę k s z e n i e m  m a r y n a r k i ,  
(ua  której się zresztą  wcale nie zna) i p o s t ę ­
p o w a n i e m  s w e m  p r z y p a r ł  K o ł o  p o l ­
s k i e  d o  m a r  u,  ż e  w I z b i e  t a k ż e  z a  m a  
r y n a r k ą  m u s i a ł o  g ł o s o w a ć .  O trzym ał za 
lo w praw dzie w nagrodę od cesarza — obrazę*, 
ale co społeczeństw u po obrazku ? Albo czy to 
także nie je s t sam ow oluem  zryw aniem  so lidarno­
ści Koła, jeżeli poseł Kościeiski przy obradach 
nad projektem  p o d a t k u  c u k r o w e g o  p reju- 
dykuje głosow anie Koła polskiego w spraw ie tra ­
ktatu handlow ego niem iecko aus triack iego , gdy  
trak ta t ten nie je s t jeszcze wcale znany i gdy 
Koło się jeszcze, sjiraw ą ta  nie m ogło zajm ować. 
A  poseł Kościeiski uroczyście zaręczał, że Koło

DZIECI SZCZĘŚCIA.
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—  Tylko m ałe dziew czynki, albo istoty wie- 
kuiście m ało le tn ie  —  m ów ił dalej ostrym  to ­
nem , w łaściw ym  m u w n iektórych chw ilach — 
idą za m ąż z miłości. M ałżeństw o , to jedyna 
sposobność zdobycia sobie położenia, jaką społe 
czeństw o daje kobietom . K ochać m ogą się sobie 
potem  całe życie, ciekaw jestem , kto im p rz e ­
szkodzi...

Spojrzał znacząco na H iacentego i roześm iał 
się sucho. H iacenty  czuł się w obowiązku odpo­
wiedzieć, ale p rezes b y ł w usposobieniu, w któ- 
rem  nie w szystko m ogło mu się podobać, m ru ­
knął w ięc oględnie, pow tarzając jego  słowa.

—  N a tu ra ln ie , ktoby im  przeszkadzał. K o­
biety...

—  Kobiety — przerw ał, zapalając się, O lbro- 
wicz, —  to dorosłe dzieci, takie są wszystkie, 
naw et te, co niby w ybiegają nad pow szednią 
n o 1 *nę.

Ś m ia ł się z w idocznym  przym usem . Oczywiście 
H iacenty  śm iał się także.

— N ie odw ażyłbyś się jednak  przecie pow ie­
dzieć tego w oczy tym  paniom .

P o p atrzy ł na niego przenikliw ym , szyderczym  
Wzrokiem

—  Pow iedzieć m ożna wszystko, tylko ja k  gdzie, 
jak kiedy, w jakiej form ie. P am iętaj o tem .

W  tej chw ili zobaczył puste  m iejsce przy M ar­
celi i pospieszył je  zająć. T eraz tw arz jego przy­
b rała  w yraz dobrodusznej powagi, oczy przestały

rzucać m igotliw e iskry. Rozm awiał z nią p rzy ­
jaźnie, z odcieniem  je d n ak  m elancholii, k tórą za­
uw ażyć m usiała. Z apew ne pow tarzał jej życzenia, 
sk ładane przez w szystkich obecnych.

H iacenty, k tó ry  spog lądał na niego uważnie, 
w yrzekł sam do s ie b ie :

— H m ! to m ałżeństw o nie podoba się p reze­
sowi... M iałżeby s a m !... G łupstw o... P rzecież jest 
żonaty.

Tak jest, p rezes był żonatym , a co więcej, j e ­
go pożycie dom ow e miało coś tajem niczego. N ie ­
którzy tw ierdzili, że ożenił się z in teresu , inni 
znów, iż, w brew  wygłoszonej teoryi, spow odow a­
ła  go do tego kroku szalona miłość, że żona je ­
go była n iegdyś bardzo piękna, chociaż dziś po­
zostały z tej piękności zaledwie ślady.

P an i O lbrowieżowa prow adziła życie bardzo 
odosobnione w sw oim  pałacu lub w m ajątku o 
m il parę oddalonym  od W arszaw y, oddana w y­
chow aniu dzieci, nie byw ała p raw ie  nigdzie. P o ­
mimo w idocznych różnic upodobań, pożycie 01- 
browiczów było zgodne, żona n ie zdaw ała się 
zw racać uw agi na n ieprzeliczone n iew ierności 
męża, ani tem  m niej szukać za nie odw etu , on 
znów okazyw ał się d la  niej zawsze p e łen  sza­
cunku, a naw et szacunek ten  m iał odcień czu­
łości. S łow em  para ta p rzedstaw iała zagadkę sw ą 
pow agą i zgodą, w pośród okoliczności, k tóre ją  
zw ykle zakłócają, a w życiu prezesa żona s tan o ­
w iła d la  ogółu cyfrę niewiadom ą. — —

Zabawa ożywiała się coraz więcej. P o  walcu 
nastąp ił kou tredans, po kon tredansie m a z u r , a t­
m osfera staw ała się gorącą i duszną od p łom ieni 
św iec, od zm ięszanych oddechów , a rów nom ier­
nie z podnoszeniem  się te rm o m e tru , podnosiła 
się wesołość gości. M azur w rza ł życiem. Kilka 
p a r  krążyło po salonie w m alow niczych figurach, 
koła, krzyże, koszyki w iązały się i rozw iązyw ały 
n ieustannie. Odgłos hołubców  m ieszał się z d źw ię­
kiem muzyki. M ężczyźni po każdej figurze w y­

m ykali się zm ordow ani do dalszych pokojów, 
by pokrzepić się kieliszkiem  w ina i pociągnąć 
dym u z cygara. Roznoszono n ieustann ie  lody i 
chłodniki.

T ancerk i co ch w ila , pod  pozorem  popraw y 
stroju, w achlując się b ieg ły  do tualety, by obsy­
pać pu d rem  tw arz  i ram iona. M niej zam iłow ane 
do tańca, lub m niej poszukiw ane, zajm owały m iej­
sca w buduarze, a naw et n ieodstraszone dym em  
wciskały się do pokoju panów .

W szędzie m ożna by ło  spotkać g ru p y  rozm a­
wiające z ożyw ieniem . Lody pękły , rozluźniły  
się węzły etykiety, spo jrzenia staw ały  się w y­
raziste, usta  bardziej wym ow ne, zw ierzenia pou- 
falsze.

O durzająca atm osfera balu działała na w szyst­
kich bez wyjątku. Było coś podniecającego w po 
w ietrzu, przesyconem  w e n ia m i, d rgającem  od 
skocznych tonów, od par, krążących w szalonym 
wirze. O dczuw ała ją  naw et zim.ia, sztyw na, ostro­
ż n a  sędzina Ożycka, k tó ra  nic lub iła  wydawać 
się ze sw oich myśli.

T eraz n a  kozetce w  buduarze obok dokiorowej 
Bylskiej nachy lona ku niej dzieliła z nią uczy­
nione spostrzeżenia, a pani Ożycka słynę ła  z by­
strego  w zroku i o strego  języka.

M arcela je s t  p rom ieniejącą —  m ów iła sznu ­
rując w ązkie usta  w ten  sposób, jakby u p a try ­
w ała w  tym  fakcie coś gorszącego lub obrażają­
cego ją  osobiście.

N ic dziw nego — odparła  dobroduszna do 
ktorow a —  kiedyż będzie szczęśliwą, jeśli nie 
dzisiaj.

D oktorowa stanow iła zupełny  kon trast z sę ­
dziną. B yła to okrąg lu tka  i w esolutka kobieta, 
patrzyła n a  św ia t p rzez  różow e okulary dobrego 
hum oru. Sędzina by ła pow ażną jak kodeks i s trz e ­
g ła też kodeksu przyzwoitości tow arzyskich, za­
zdrosna, jak  a rg u s  jaki w szędzie upatru jąc p rze ­
kroczenia.

W  tej chwili zajm ująca rozm ow a tych pod  
przerw aną została h a s łe m , w ydanem  do kolacji. 
M azur zm ienił się od razu w pow ażny polonez. 
P ary  chw ilę zatrzym yw ały  się w m iejscu, jakby 
niepew ne, po tem  uszykow ały  jedna  za d ru g ą  i 
sunęły  do jadalnego pokoju. Dwócb panów  zbli­
żyło się i podaw szy ram ię sędzinie ; doktorow ej 
poprow adziły je  do w ielkiego stołu, w cnw ili w ła­
śnie, w której już, już m iały się uczuć obrażone, 
że o n ich  zapom niano.

Ja d a ln ia  pom im o ogrom nych rozm iarów  nie 
m ogła pom ieścić zap roszonych , ustaw iono stoły 
dodatkow e w gabinecie Saw ińskiego i w pokoju 
S tanisław a. O lbrowicz n a tu ra ln ie  zna lazł się przy  
g łów nym  stole tra fem , czy z pow odu um yślnych 
m anew rów  pom iędzy p iękną p an ią  M ulską a ró ­
w nie p iękną pan ią Kalicką. N a tu ra ln ie  obie p rz e ­
ścigały się w zabiegach zabaw ienia go, zw rócenia 
uwagi.

F in an sis ta  łaskaw ie baw ić się pozw alał, zagad­
kowy uśm iech  nie schodził z ust jego, oczy je ­
dnakże z po za okularów  nie przestaw ały  śledzić 
M a rc e li, k tó ra  nie usiad ła do s to łu , ale obcho­
dziła go w raz z ojcem w czasie, gdy Jadw in ia  
p rezydow ała przy stole p an ień sk im , a S tan is ław  
zajm ow ał się młodzieżą.

S ędzina z doktorow ą usiadły przy  stole. Roz­
noszono majonezy, p rzy stro jo n e  z całym  w y­
kw intem  kulinarnej sztuki w śród  sosu najczy­
stszego krem ow ego koloru, w idać było gdzie­
niegdzie różow e m ięso ło so s i, czerw oną barwę 
hom arów , ciem ne, w onne trufle żyw e odciem a 
pilili p rzy  p u rpu row ych  i zło tych kroplach  g a ­
larety. ^

—  Co za w ykw int —  szepnęła doktorow?, 
p rzybiera jąc po raz d rug i ogrom ną porcyę łoso­
sia. — Tego w dom u nie zrobiono. W idać za­
raz, że to od Stępkow skiego pochodzi.

— Czy nie m ów iłam , jakie tu zbytki — zawo

ła ła  tryum fująco sęd z in a , a idąc za przykładem  
sąsiadki, nałoży ła sobie czubaty ta lerz .

—  N iby to sm aku dodaje, te w szystkie figle 
kuchenne. Ciekawam, kom u chcą zaim ponować, 
juzci nie Cze-czy, bo ten  zapew neby się n a  tem  
nie poznał.

Oczy doktorow ej szukały narzeczonego, znajdu­
jącego się w tej chw ili koło M arceli i spoczęły 
n a  nim  F an i sędzina nieznacznie pociągnęła ją 
za rękaw .

— W szakże jest p rezes —  rzek ła zniżonym  
głosem , wskazując go oczym a — dla niego p rze­
cież w ystąpić warto, zna się na tem .

—  Oh p re z e s ! taki zajęty, że nie w,e naw et, 
co ma na ta lerzu . P a trz  pani, jak M ulska śm ieje się 
do niego, pokazując białe, o stre  z ą b k i, a Kalicka 
m agnetyzuje go spo jrzen iem . K tóra też odniesie 
zwycięztwo ?

Sędzina w zruszy ła ram ionam i.
— Z w ycięztw o? obiedwie i żadna. Czyż pani 

p rezesa  nie zn a !  Podobają m u się w szystkie ko­
biety  n a  św iecie, oprócz jednej... w łasnej ż o ­
ny. T eraz przecież nie zajm ują go sąsiadki, 
z po za nich upatru je on kogoś innego, a upa­
tru je  tak uparcie, że dopraw dy, gdyD,v tylko był 
wolny, kto wie, czy byłybyśm y dzisiaj na za rę ­
czynach Czerczy.

—  D o p ra w d y ! — zaw ołała zdum iona doktoro­
wa. —  Taki bogaty!... Taki bogaty —  pow tórzy­
ła  — m ógłby przecież się rozw ieść.

—  W  ich świecie to nie uchodzi. P rezesow a 
jest kobietą rozsądną, zazdrości nie okazuje. 
W niosła mężowi znaczny po sag , należy do ro ­
dziny pow ażanej. Rozwód to s k a n d a l, a m ą t 
m ój pow iada, że skandal zawsze nadw eręża 
kredyt.

(0 . d. n.)
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w in teresie  państw a i dla dobra kraju  głosować 
będzie za tra k ta te m ! Ozy to także nie jest zry­
w aniem  solidarności Koła polskiego sejm ow ego, 
gdy ks. d r  S t a b l e w s k i ,  chcąc niby „n a p ra ­
wiać “ to, co zepsu ł ks. d r S tablew ski, daje im ie­
n iem  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  c a ł e g o  
zaręczenie jak najuroczystsz ■, że ono chce rze te l­
nie pracow ać „pour le roi de P iussau, że ono 
nie m yśli ani na chw ilę o oderw aniu się od 
P rus, że chce utrzym ać w całości i bronić g ra ­
nic państw a pruskiego, że nie chce pozwolić na 
ich zm niejszenie, że oczy jego zw rócone są nie 
na W schód, ale na Zachód, że m y zawsze goto­
wi je s teśm y  z P rusam i stanąć do w spólnej walki 
z Eosyą. Ja k  widzimy więc nie m a solidarności 
w „K ołach polskich" ani w sejm ow em , ani w 
p arlam en tarnem , a jeżeli m owa o złożeniu m an­
datów  poselskich, to przecież jasnem  jest, kto 
p ierw szy pow inien m andat złożyć! K oła polskie 
oba w ybrane zostały za czasów jeszcze B ism ar- 
kowskich, a m andaty, jakie otrzym ały, zupełn ie 
nie zgadzają się z postępow aniem  posłów  K ościel- 
skiego w parlam encie i posła ks. d ra  S tablew - 
skiego w sejm ie i ich  adheren tów . C hyba więc 
złoży m andat tak Koło polskie w parlam encie 
niem ieckim , jak  w sejmie pruskim , n iech się od­
będą n o w e  w y b o r y ,  a w tedy przekonam y się, 
jaka jest narodu wola. Rola, jaką odgryw ają dz i­
siaj t. zw. „ugodow cy" jest p rostą  uzurpacyą i 
w ykonyw aną jest sam ow olnie.

Skntek  też tego postępow ania jest już teraz 
bardzo widocznym . Rząd um izgi niespodziew ane 
przy ją ł z niedowierzaniem , na nasze słuszne żą­
dania odpow iedział szyderstw am i i u rąganiem  i 
pozostaw ił „status quo antę" , a m y naraziliśm y 
sobie stronnictw a, które nam  daw niej sprzyjały, 
trzym ających zaś z rządem  nie pozyskaliśm y. 
N atu ra ln ie politycy au toram entu  p. Rościelskiego 
całą w inę teraz zw alają na ks. Jażdżew skiego, jak 
w każdym  num erze K ra ju  s ta ra  się wykazać tu ­
tejszy ,ego koresponden t u trzym ujący z teini sfe­
ram i stosunki bardzo bliskie. Zdrow y rdzeń  spo­
łeczeństw a inaczej to sobie je d n ak  tłum aczy i po­
wiada, że ks dr. Jażdżew ski w sam  czas otw o­
rzy ł m u oczy na właściwe zam iary rządu, k tóry  
naw et m onstrua lnego  resk ryp tu  językow ego p re ­
zesa sądu uadziem iańskiego w Poznaniu, F ra n tze  
nie uw ażał za stosowne usunąć, a dla zam ydle­
nia oczu ła tw ow iernym  Polakom  pozw olił na 
p r y w a t n ą  naukę języka polskiego. Sytuacya 
je st za tern w yjaśnioną. Cóż nam  teraz  czynić 
w ypada?  Odpowiedź na to nie tru d n a! Czynić 
to, co z przynależności naszej do P ru s  wynika, 
pełn ić obowiązki, k tóre konsty tucy jne rządy  p ru ­
skie na nas nakładają, ale swego na śm iech i u- 
rągow isko nie w ystaw iać! P racow ać jak dotąd 
skrzętn ie nad  pom nożeniem  dobrobytu naszego, 
szerzyć oświatę m iędzy ludem , trzym ać się obu­
rącz naszej ziemi, nie w ystawiać jej na targ, pie­
lęgnow ać w duszach wszystkie św ięte ideały na­
rodowe, a resztę pozostaw m y czasowi i O patrz­
ności, k tó n  czuw a uad społeczeństw am i, siebie 
sam ych szanującem i

„U paść może naród wielki, zginąć n i k c z e m -  
n y ‘, pow iedział Staszyc, a hislorya uczy nas, że 
nie m im o najsroższych prześladow ań i ucisku nie 
zginęły  narody, które się nie spodliły, k tóre p ra ­
cowały spokojnie i w ytrw ale nad sw em  odrodze­
niem , a w duszy pielęgnow ały swoje ideały. P o­
w iedziała przecież n iedaw no wielce n iep rzychy l­
na nam  Magdcb. Ztg., że n iegodnem  by było cy­
wilizowanego narodu, jakim  jest polski, żeby nie 
dążył do odzyskania daw nej w ielkości. W yćw i­
czeni w przykrej szkole Bism arkow skiej, P u ttka- 
m erow skiej i Gosslerowskiej, pracujm y jak  za ow ych 
czasów skrzętn ie i w ytrw ale we w szystkich po­
zostałych nam  gałęziach i polach m nóżm y ma 
ją tek  narodow y, „nieśm y przed  ludem  oświaty 
kaganiec", a w yjdziem  z tej walki zwycięsko. 
Zwyciężyło cen trum  w trudnej w alce ciosy, w y­
m ierzone przeciw  kościołowi katolickiem u w N iem ­
czech, ale zwyciężyło nie p łaszczeniem  się bez- 
m yślnem . nie całow aniem  chłotzczącej ręki, ale 
m ężnem  podjęciem  i prow adzeniem  walki i nieu- 
stannem  pow tarzan iem  sw ego „ctterum ctnseo.a 
N am  ta  jed y n a  pozostaje droga, jak  nas, w ypad­
ki najnow sze znowu pouczyły (ak w y m o w n ie!

Rusini w Radzie państwa.

Ż ądań.^m  organu narodow ców  i naszym  stało  
się zadość. Klub ruski rozpoczął uw iadam iać o- 
gół społeczeństw a kom unikatam i o swej p arla ­
m entarnej działalności. P ierw szy kom unikat k lu ­
bu, ogłoszony w  Dile, zaw iera spraw ozdanie z 
dziewięciu posiedzeń i program  postępow ania k lu ­
bu w Radzie państw a.

P ierw sze posiedzenie k lubu ruskiego odbyło się 
we Lwowie 6 kw ietnia. Polecouo na n iem  p. 
Rom ańczukow i w ygotow anie projektu  program u, 
a p. Teliszew skiem u poruczouo redakcyę p ro je­
ktu regulam inu  klubow ego. O m awiano także s ta ­
now isko, jakie posłowie ruscy w Radzie pańsiw a 
zająć pow inni i zgodzono się na następujące za­
sa d y : W zględem  rządu zajm ą posłowie ruscy sta­
nowisko przyjazne wyczekujące, w zględem  Koła 
polskiego będą się starać, ażeby n a  d r o d z e  
p r z y j a z n y c h  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  o b y ­
d w o m a  r e p r e z e n t a c y a m i  prędzej i ła ­
tw iej w ystarać się o zaspokojenie potrzeb i żądań 
ruskiego narodu. Osobliwie w spraw ach , dotyczą­
cych całego na zego kraju, uważają za po trzebne 
porozum ienie obydwu klubów. Z innem i klubam i 
b ędą się starać u trzym ać stosunki przyjazne. N a 
posiedzeniu drugiem  w W iedniu  dn ia  9 kw ie­
tn ia  ukonstytuow ał się klub.

N a trzeciem  posiedzeniu dnia 15 kw ietn ia u- 
chw alono głosow ać przy  w yborach p rezyden ta  
Izby za drem  Sm olką za C hlum ecky’m  i K athrei- 
nem  ua w iceprezydentów , a na sek re tarza  Izby 
w yznaczyć z ruskiego klubu p. O chrym ow icza 
lta le j uchw alono zażądać od innych  klubów  po 
jednem  miejscu dla ruskich posłów w kom isyach, 
a w szczególności wskazać te kom isye, w któ­
rych  Rusini m uszą m ieć koniecznie sw oich re ­
prezen tan tów .

N a posiedzeniu dnia 18 kw ietnia w yznaczono 
członków do komisyj.

N a posiedzeniu dnia 13, 14 i 15 m aja p rze ­
prow adzono g en e ra ln ą  rozpraw ę nad projektem  
p rog ram u  klubu.

N a posiedzeniu 29 m aja przew odniczący zw ró­
ci^ uw agę klubu na urzędow y kom unikat Koła 
polskiego, z którego wypływało, jakoby posłow ie

ruscy p rze d  w yboram i przyjęli na siebie pew ne 
zobowiązania co do postępow ania w  R adzie p a ń ­
stwa, a k tó rych  to zobowiązań obecnie nie do- 
trzymiąją. Po rozpraw ie uchw alono jednog łośn ie 
odpow iedzieć Kołu :

1) że klub ruski ż a d n e g o  z o b o w i ą z a -  
n i a, „że nie będzie w Radzie państw a podnosił 
potrzeb i żądań narodu  rusk iego", n i g d y  n i e  
d a w a ł  i d a w a ć  n i e  m ó g ł ;

2) klub konstatuje, że jest najzupełniej o d r ę ­
b n y  i od nikogo, a tern sam em  o d  K o ł a  p o l ­
s k i e g o  n i e  j e s t  z a w i s ł y ;

3) klub ruski s ta ł zawsze i stać będzie na s ta ­
now isku tem, że we w szystkich spraw ach, n a le ­
żących do kom petencyi Rady państw a, m ieć bę­
dzie jak i inne  poselskie kluby zupełnie w o l n ą  
r ę k ę  w postępow aniu, w staw ianiu wniosków i 
głosow aniu, ale w dobrze zrozum iałym  in teresie 
obudwu narodów, polskiego i ruskiego, leży to, 
aby s i ę  w z a j e m n i e  n i e  o b w i n i a ć  z p o ­
w o d u  p o s t ę p o w a n i a  w k r a j u .

P . Rom ańczukow i polecouo, aby w spraw ie po 
w yższych uchw ał porozum iał się z p rezesem  Ko­
ła  polskiego. N a w niosek p. Podlaszeckiego uchw a 
łono jednogłośnie, że w niosek p. Rom ańczuka, 
dotyczący szkolnictw a ruskiego, postaw iony został 
ze w zględów  tak tycznych  i zupełnie praw idłow o 
i że p rzeprow adzenia tej spraw y inaczej dokonać 
nie m ożna.

N a  posiedzeniu 1 czerw ca uchw alono p rog ram  
k lubu w  trzeciem  czytaniu i naznaczono mówców 
do rozpraw y budżetow ej.

P r o g r a m  p o l i t y c z n y  rep rezen tan tów  r u ­
skiego narodu w Radzie państw a, w redakcyi p. 
Rom ańczuka, zatw ierdzony przez k lub  ruski, o- 
p ie w a :

„Stojąc przy  zasadach, zgoduyc-h z tradycyarni 
ruskiego narodu, już w  roku 1848  w ym ienionych 
przez G łów ną Radę ruską tfe  Lwowie, a w o- 
sta tn ieh  czasach w roku 1890  w  Sejm ie galicy j­
skim , posłow ie ruskiego klubu w Radzie państw a, 
w iern i i przyw iązani do swojej ruskiej n a ro d o ­
wości, do w iary i obrzędu ojców swoich, do au- 
stryackiej m onarchii i państw a, gotowi do obrony 
konsty tucyjnego ustroju, praw  i sw obody im  p o ­
ręczonej, dążyć będą do narodowego, politycznego, 
religijnego i ekonom icznego rozwoju ruskiego na­
rodu, jako odrębnej indyw idualności, osobliwie do 
podniesienia ruskiego w łościaństw a i m ieszczań­
stwa, dom agać się będą pełnego  p rzeprow adze­
nia rów noupraw nien ia  rusk iego  narodu  i p raw  
grecko-katolickiej cerkw i, s ta iać  się będzie o 
przyznanie tem u narodow i takiego stanow iska w 
Radzie państw a, jakie odpow iada jego h isto rycz­
nym i konsty tucyjnym  praw om , jego  dążnościom  
i znaczeniu  dla państw a.

„Jako  zastępcy gm in  w iejskich będą pracow ać 
nad podniesieniem  ro ln ic tw a i d robnego  p rzem y ­
słu, będą się dom agać rów nom iernego  i sp raw ie­
dliw ego rozdziału ciężarów  i podatków , będą się 
dom agać u tw orzenia taniego i w ygodnego k red y ­
tu, p rak tycznego  ustroju szkół ludow ych, u p ań ­
stw ow ienia i zniżenia cen środków  kom unikacyj­
nych, w ydania dobrych ustaw  sądowych, w p ro ­
w adzenia szybkiego taniego postępow ania sądow e­
go i w ogólności dom agać się będzie klub ruski 
w szystkich tych reform , k tó re  m ogą popraw ić d o ­
lę w łościan i m ieszczan.

„Członkowie rnskiego k lubu p rag n ą  pokojowe­
go i przy jaznego  postępow ania i w spółdziałania 
w szystk ich  narodów  i klas i będą  z ich re p re ­
zen tan tam i pracow ać w spólnie w R adzie państw a 
d la dobra całej m onarchii i je j narodów . A  jako 
rep rezen tanci Galicyi będą, spodziew ając się w za­
jem ności, p o r o z u m i e w a ć s i ę  w s p r a w a c h  
k r a j o w y c h  z innym i galicyjskim i rep rez en ta n ­
tami, w zględnie z rep rezen tacyą  Galicyi w Radzie 
pańsiw a.

„Członkowie ruskiego k lubu  p rag n ą  silnego 
rządu, k tóryby w  rów nej m ierze uw zg lędn iał 
w szystkie narody i klasy, ich p raw a i konieczne 
potrzeby, b ra ł na siebie pośrednictw o w yró­
w nyw ania przeciw ieństw , które się w yrów nać da­
dzą i b ron ił słabszych i gnębionych. Taki rząd 
są gotowi popierać."

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 8 czerwca.

R ada państw a na p iątkow em  posiedzeniu za ła­
tw iła w d rug iem  czytaniu ustaw ę o m ytach  na 
rządow ych m ostach, d rogach  i przew ozach oraz 
ustaw ę o zm ianach j^rysdykcyi sądowej z pow o­
du rozszerzenia W iednia. N adto  załatw iono k ilka 
petycyj. N astęp n e  posiedzenie odbędzie się ju ­
tro .

K om isya budżetow a dopiero za kilka dni m a 
ukończyć swoje prace. W skutek tego w Izbie 
poselskiej obrady budżetow e rozpoczną się dopie­
ro około 15  czerwca. O zakończeniu sesyi z koń­
cem  czerw ca nie m ożna zatem  m ówić i obrady 
p rzeciągną się co n ą jm n h j do połow y lipca.

N a osta tn ich  posiedzeniach kom isya budżeto ­
wa obradow ała nad ty tu łem  „zarząd państw ow ych 
d róg  żelaznych". W  toku dyskusyi p P  i n i ń s k i 
w niósł rezolucyę w zyw ającą rząd, aby rozszerzy ł 
zakres działania dyrekcyj ru ch u  kolei państw o­
w ych.

M ówca ośw iadczył im ieniem  posłów  polskich, 
że nie odstępują w cale od zasad objętych uchw a­
łam i naszego Sejm u co do organizacyi zarządu 
państw ow ych dróg  żelaznych i zażądał, aby 
ośw iadczenie to było w pisanem  do protokółu . 
Pos. R  u t o w  s k i zastrzeg ł się natom iast, że za 
rezolucyą pos. P i n i ń s k i e g o  głosow ać może 
tylko w obec pow yższego p ro tokólarnego  zastrze­
żenia. Rezolucyę tę p rzy ję ła  kom isya budże­
towa.

W  Izb ie poselskiej Sejm u w ęgierskiego toczą 
się żyw e obrady  nad p ro jek tem  reform y adini- 
nistracyi. S kra jna lew ica zam ierza trzym ać się 
polityki obstrukcyjnej. M a każdem  posiedzeniu  
Izby  m a być obecnych 20 lub 25 członków  
stronn ic tw a niezaw isłego, k tórzy do każdego z 260  
paragrafów  m ają staw iać i uzasadniać po 2 lub  
3 popraw ki i żądać nad  każdą popraw ką im ien ­
nego głosow ania. A u to rem  projektu takiej ta­
k tyki m a być G abryel K o r o l y i .  P ian  ten  
nie doprow adzi jed n ak  do celu i znuży ty l­
ko n iepo trzebn ie  Izbę, p ro jek t refo rm y m a bo ­
w iem  zapew nioną większość.

Przeciw clom zbożowym w Niemczech.
Ja k  wiadomo, stronnictw o w olnom yślne w Iz ­

bie poselskiej sejm u pruskiego zażądało uchw ały  
wzywającej rząd, aby p rzed łoży ł wykaz zapasów 
zboża. Celem  tego żądania je s t  w yw ołać ro zp ra ­
wę nad m otywam i, jakie skłoniły  rząd p rusk i do 
b ron ien ia  ceł dotychczasow ych. O statnie w iado­
mości z B erlina m ówią, że stronnictw a, tw orzące 
w iększość w sejm ie, nie chcą dopuścić tego żą­
dania do rozpraw y przed  przyszłą środą, —  a 
naw et n iem a żadnej pew ności, czy w  ogóle do­
puszczą je  na porządek dzienny. D ziennik  S ta c -  
ten-Corrcsp. tw ierdzi, że rząd pod żadnym  w a­
runkiem  nie m yśli zaspokoić ciekawości s tro n n ic ­
tw a w olnom yśluego. In n e  dzienniki zapew niąją 
przeciw nie, że rząd po n a ra d z a  zdecydow ał się 
podać do wiadomości Izby m aterya ł zeb ian y  z 
w yjątkiem  oninii poufnych, ale na zniżenie ceł 
pod żadnym  w arunkiem  nie przystanie.

T ym czasem  agitacya przeciw  cłom  zbożowym, 
a pośrednio  przeciw  rządowi, szerzy się coraz 
więcej. N ie tylko stronnictw o socyalno-dem okra- 
tyczue dało hasło do zgrom adzeń w celu uchw a­
lenia p ro testu , ale i Rada g m in n a  m iasta B erlina 
wraz z m agistratem  w ystąpiła stanow czo przeciw  
u trzym aniu  ceł zbożowych i dotyczącą uchw ałę 
wraz z m otyw am i szczegółowem i w ręczyła kan ­
clerzowi.

S tronnictw o socyalnotdem okratyczne w B erlinie 
odbyło —  jak było 'źapow iedzianem  —  siedm  
zgrom adzeń ludow ych pod hasłem  p iecz z c ła­
mi zbożowem i. Rezolucye przygotow ane uchw a 
łono jednom yślnie. N ajlepsi m ówcy rozdzielili się 
tak, że na każdem  przem aw iał m ny. Z mów w y­
głoszonych najwięcej uwagi godną była mowa p. 
Singera, k tóry  wykazywał, jak  w aga ch leba cią­
gle się zm niejsza, chociaż cena zostaje. I  lak bo­
chenek  chleba za 50  feuików w ażył w r. 1888 
2-36 kilo, w roku 1890 zaś zaledwie 1 5 4  kilo. 
Rodzina z czterech  osób, spożywająca na rok 100 
kilo chleba, w ydaw ała w r. 1887 na chleb tylko 
8 2 -6 m arek, w roku 1890  zaś już 108  m arek. 
W łaściciele ziemi, produkujący zboże, m ają z 
istniejących wysokich ceł zbożowych i z wyższej 
ceny zboża korzyść w kwocie 250  mil,, podczas 
gdy skarb państw a m a dochodu zaledw ie 78 mil. 
Inn i mówcy argum entow ali w podobny sposób, 
przy  czem  nie omieszkali wykazywać, że owa ko­
rzyść producentów  zboża pochodzi z pracy i kie­
szeni ludności ubogiej.

Z  parlam entu  francuskiego.
N a ostatniem  posiedzeniu p a rlam en tu  francu ­

skiego m in iste r C o n s t a n s  przeds(§w ił Izbie 
jednogłośnie przyjęty  przez radę m inistrów  pro­
jek t e m e r y t a l n e g o  z a b e z p i e c z e n i a  r o ­
b o t n i k ó w .  D otychczas we F rancy i istniały j.iż to ­
w arzystw a zabezpieczenia robotników , obecnie 
chodzi o przym usow e zabezpieczenie pod kon tro ­
lą  państw a. J e s t  to kwostya wielkiej doniosłości 
i p rojekt ułożony na szerszą skalę, a państw o w 
znacznej m ierze m a się przyczynić m ateryaln ie 
do zabezpieczenia robotników , prócz tego robo­
tnicy będą płacić składkę asekuracy jną i p raco ­
dawcy ze sw ej strony  m uszą się także p rzyczy­
nić m a te ria ln ie  do zebrania funduszu asek u racy j­
nego Izba  uchw aliła nagłość wniosku 347 g ło ­
sam i przeciw  87. 1

Z pow odu w niesienia projektu tego D e r o u l e d e  
w yw ołał w Izbie scenę gorszącą. O dezw ał się 
mianowicie, że senat nie przyjm ie projektu, jeśli: 
m in isterstw o  nie zroo. z tego kw estyi zaufania, 
a zatem  m inister C onstans m usi z góry ośw iad­
czyć, iż czyni z tego kw estyę zaufania, w p rzeci­
wnym  razie należy uważać p ro jek t za prostą  
s z a r l a t a n e r y ę .  Słow a te w ywołały w rzaw ę 
w Izbie, na co D eroulede odpow iedział now em i 
obelgam i, m iotanem i na m inistra i na w iększość 
Izby. Przew oduicząey udzielił naganę D eroule- 
de’owi i chcia ł wydalić go z posiedzenia, lecz 
po tró jne głosow anie nad kw estyą ukaran ia go 
cenzurą nie doprowadziło do rezultatu , i D erou ­
lede pozostał w Izbie. W  końcu posiedzenie za­
m knięto, postanow iw szy poświęcić nadal w szyst­
kie posiedzenia we środę spraw om  robo tn i­
czym.

A ng lia  a  W łochy.
Stosunek  A nglii do W łoch, a p rzez W łochy 

do p rzym ierza  m ocarstw  środkow ej E u ropy  jest 
w osta tn ich  dn iach  przedm iotem  ożyw ionej dys­
kusyi szczególnie w dziennikach  francuskich, a 
niem niej w angielskich. D yskusyę tę rozpoczął 
lis t bulanżysty deputow anego francuskiego Mi l -  
1 e v o y e, ogłoszony w Figarze, w ysłany do człon­
ka angielskiej Izby  gm in L a b o u c h e r e  z po ­
wodu jeg o  in te rpelacy i o stosunek A nglii do 
W ioch. W  tym  liście by ła relacya z rozm ow y 
m iędzy p. M illevoye a ks. H ieronim em  N apoleo­
nem , k tóry  od szw agra sw ego króla H u m b erta  
o trzym ał by ł wiadomość, że p rze s ta ł się obawiać 
o w ybrzeża W łoch, bo od gab inetu  angielskiego 
o trzym ał form alne przyrzeczenie, że flota ang iel­
ska przyłączy się de włoskiej, kiedy rozchodzić 
się będzie o to, aby W łochy od napaści n a  mo­
rzu bronić. G dyby w ojna w ybuchła, wówczas 
W łochy będą przynajm nie j od s trony  m orza za­
bezpieczone, p rzeto  arm ia lądow a m oże się w y­
godnie zmobilizować. Dalej zapew nił król N apo­
leona, że rządy  A nglii i W łoch w ym ieniły  m ię­
dzy sobą depesze, w których  zaw arte są pew ne 
zobowiązania, a dc pisanego słow a rządu  an g ie l­
skiego król m a zupełne zaufanie.

W iadom ości powyższe potw ierdził w zupełno­
ści inny  daw ny  p rzy jacie l osobisty księcia N apo­
leona, p. G eorges P o ignat i odw ołując się n a  o- 
pow iadania jego, użył n aw et w y razu : „przym ie 
rze poczw órne“ .

Do kw estyi tego p rzym ierza W łoch  z A nglią  
dodał p. A n d re  C a s t e l i n  w dzienniku  p ary ­
skim  Cocarde nowe szczegóły i podał naw et 
dokładny tekst tego „tąjnego p rzym ierza". T w ier­
dzi on, że ju ż  w roku 1887 posiadał dokładny 
odpis tego przym ierza W  tem  przym ierzu A nglia 
g w aran tu je W łochom  zabór T unisu  (!) i zabez­
pieczenie w ybrzeży w razie napaści ze strony 
F rancyi. N aw zajem  W łochy obow iązane są po­
m agać A nglii szczególnie w tedy, kiedyby kanał 
Suezkl został zajęty przez jak ie m ocarstw o lub 
gdyby  cieśnina D ardanelska została  zam kniętą. 
W  dalszych ustępach  jest m ow a o innych  m o­
żliw ych w ypadkach, jak ie  zdarzyć się mogą....

A n i do w yjaśnień, ogłoszonych w F igarze , a 
tem  m niej do „au ten tycznej" osnow y p rzym ie­
rza, ogłoszonej w Cocardzie, nie m ożna p rzy p i­
syw ać żadnego w iększego znaczenia. D zienniki 
francuskie w ysnuły  jednom yśln ie ten  wniosek, 
że F ra n cy a  je st jeszcze więcej odosobnioną, że 
dalej w razie wojny, m oże n j-zeć A nglię  w licz­

bie sw oich nieprzyjaciół, co tem  boleśniejsze, że 
w szelkie usiłow ania w celu  zaw arcia przym ierza 
z R osyą rozbijają się n a  niczem .

W yjaśnienia pow yższe nie p rzyniosły  nic n o ­
wego- bo już daw niej było w iadom em , że m ię­
dzy A ng lią  a W łocham i jest p ew ne życzliwe po­
rozum ienie i zobowiązanie się w zajem ne na w y­
padek, gdyby  rów now aga sił na m orzu śródzie- 
m nem  została zagrożoną czy to przez F ran cy ę , 
czy przez Rosyę. O brona , stanu  dotychczasow ego 
je s t w spólnym  in te resem  W łoch  i A nglii. D la 
tegc m ożna w ierzyć w yjaśnieniom  i zapew nie­
niom  sek re tarza  stanu  d la sp raw  zagranicznych, 
F ergussona, gdy  ten  na pow tórne zapytania 
ponow nie zaręczał, że A ng lia  nie wzięła na sie­
bie żadnych  zobowiązań dostarczenia pom ocy 
lądow ej lub  m orskiej, z czego w cale nie wynika, 
że ich nie dostarczy, kiedy w spó lne in ie resa  b ę ­
dą zagrożone.

Z  Rosyi.
Yossische Ztg. dam osła p rzed  kilku dniam i, że 

g e n e r a l n y  k o n s u l a t  r o s y j s k i  w B e r l i -  
n i e o trzym ał z P e te rsb u rg a  wskazówkę, aby w o- 
góle n i e  w i z o w a ł  p a s z p o r t ó w  ż y d o m ,  
p r a g n ą c y m  u d a ć  s i ę  d o  R o s y i ,  chyba 
tylko w wyjątkowych w ypadkach. J e s t to nowe 
rozporządzenie przeciw ko żydom , a ja k  gorliw ie 
stosow anem  je s t w praatyce, dowodem  tego do 
n iesienie z Berlina, że konsul rosyjski we w szyst­
kich w ypadkach „w ątpliw ych", kiedy nazw isko 
w łaściciela paszportu  m a brzm ienie żydowskie, 
żąda p rzed  udzieleniem  wizy ś w i a d e c t w a  
c h r z t u  Vo$skhe Ztg., dodaje w końcu, iż je s t 
rzeczą w skazaną, aby wszyscy, jadący z N iem iec 
do Rosyi, brali ze sobą św iadectw a chrz!u, ponie­
waż było wiele wypadków, że osoby, m ające for­
m alny  paszport rosyjski lub niemiecki, w edług  
przepisu wizowany, były zatrzym yw ane na g ra ­
nicy rosyjskiej, je ś li nie m ogły udow odnić, że są 
chrześcianam i. N atu ra ln ie  rozporządzenie to, jak­
kolw iek w ym ierzone właściwie tylko przeciw ko 
żydom, je s t jednakże w ogóle dla w szystkich u- 
trudn ien iem  paszponow em , ponieważ dla zaopa­
trzen ia się w św iadectw o chrztu  trzeba tiacić 
wiele czasu, p rzez co niekiedy cel ważnej podró ­
ży byw a udarem niony.

D zienniki angielskie o trzym ały doniesienia te ­
legraficzne o r o z r u c h a c h  w ł o ś c i a ń s k i c h  
w S y m b i r  s k i e j i S a m a r s k i e j g u b e r ­
n i a c h .  P rzyczyną rozruchów  m a być głód i p rze­
ciążenie podatkam i. W iadom o dobrze, że fiskalne 
władze rosyjskie w uielitościwy sposób postępują 
z w łośc ianam i; nic więc dziwnego, że włościanie, 
dotknięci nędzą głodową, zbuntowali się przeciw ko 
przedstaw icielom  w ładz i zbrojnie przeciw ko nim  
w ystąpili. G ubernato r w ysła ł na miejsce rozruchów  
posiłki wojskowe, lecz włościanie staw ili silny 
opór. W walce, jaka się wywiązała, w ielu w ło­
ścian u traciło  życie, m nóstw o zaś rannych  i uw ię­
zionych. W edług  telegraficznych doniesień, o trzy ­
m anych  w m in isterstw ie spraw  w ew nętrznych, 
rozruchy zostały stłum ione, zachoazi jednakże oba­
wa rozruchów  także w gubern ii K azańskiej, gdzie 
rów nież położenie w łościan ma być rozpaczliw em  
a w gub. N iżegorodzkiej już  się objawia wśród w ło­
ścian w ielkie zaniepokojenie.

I C r o n i l g ą .
K r a k ó t v ,  8 czerwca

Stacya ratunkowa dla niesienia pomocy miesz­
kańcom w nagłych nieszczęśliwych wypadkach zło- 
łożoną została w Krakowie. W tym celu przybył 
do naszego m iasta baron dr. Mundy z W iednia w 
towarzystwie kilku słuchaczy medycyny i służoy, o 
beznanej z tokiem czynności przy ratowaniu. Powi­
tany przez przewodniczącego krak. Towarzystwa r a ­
tunkowego dra Obalińskiego i zarząd, zajął się dr. 
Mundy osobiście urządzeniem stacyi, która umiesz- 
czouą została w gmachu straży ogniowej.

Lokal stacyi ratunkowej, w ciągu kilku godzin z 
niezwykłą energią przez dra Mundy’ego urządzony, 
składa się z dwóch ub ikacy j: pokoju dyżurnych i 
pokoju dla chorych. W pierwszym umieszczono czte­
ry łoża z wygodDem urządzeniem, gdyż na dzień 
można jo usunąć. Obok cztery szafki służą za skry­
tkę nr materace i koce Dalej dwie szafki na g ar­
derobę i szafkę na książlri służbowe i pisma, w któ­
rej obecnie znajdują się broszury treści tyczącej 
się chirurgii w nagłych potrzebach, oboK różnych 
rozpraw i odczytów dra Mundy’ego o Towarzystwah 
ratunkowych Książki te i broszury są zawiązkiem 
przyszłej biblioteki lekarsko-chirurgicznej Towarzy­
stwa. Dwa stoły, pulpit, marmurowo umywalnie, 
szafka z narzędziami rękodzielniczemi, mogącymi 
mieć zastosowanie do potrzeb, uzupełniają umeblo­
wanie poKoju dyżnroych. Przemysłowcy krakowscy 
z bezinteresowną ofiarnością przyszli w pomoc s ta ­
cyi. Firm a „Kutrzeba et Murczyński" pięcioma da- 
rowauemi obrazami ozdobiła pokój, a zegar ofiaro­
wany przez p. Sulikowskiego pełni uależycic swe 
usługi.

Drugi pokój dla chorych nie pozostawia nic do
życzenia. Wygodny składany stół operacyjny z ma­
teracami, ouok szafka z podręcznemi narzędziami i 
najbardziej potrzebnemi lekami, dalej trzy szafy na 
bieliznę, przyrządy chirurgiczne i bandaże, czynią
pokój ten nader wygodnym do niesienia pierwszej 
pomocy nieszczęśliwym. Urządzenie dozwala wyko­
nać i najcięższe operacye lekarskie. Dla stacyi r a ­
tunkowej urządzona osobna remiza mieści wspaniały 
i praktycznie według najnowszych wymagań sani­
tarnych urządzony wóz ambulansowy i nosze dla 
chorych wszelkiego rodzaju.

Oprócz panów Sulikowskiego, Kutrzeby et Mur-
czyńskiego, pp. Górecki, Bazes. Schumann, Biazion, 
Okoń licznemi darami obdarzyli stacyę; pp. apteka­
rze Rozner, Trauczyński, Wiszniewski zaoparzyli s ta ­
cyę w potrzebne środki lecznicze, a p. Wiszniewski 
oświadczył gotowość dostarczania stacyj wszelkich 
maieryałów aptecznych. Dr. Mundy wygłosił wczo­
raj w sali obrad Rady miejskiej odczyt „o potrze­
bie i korzyściach towarzystw ratunkowych." Licznie 
zebrani słuchacze gorącym oklaskiem podziękowali 
prelegentowi za trud. Dziś na cześć dra M undy’ego 
uiządza młodzież wydziału lekarskiego wycieczirę 
do Wieliczki.

B?.r. Mundy będzie m iał ju tro  o godz. 6 wie­
czorem w sali Rady miejskiej wykład popularny dla 
mędrków.

Wycieczka do Pragi. Prezydynm Towarzystwa 
politechnicznego we Lwowie wręczono następujący 
wniosek, opatrzony licznemi podpisam i:

„W  Pradze czeskiej otwarto 15 maja b. r. wy­

stawę krajową, dającą obraz postępu wszystkich kie­
runków przemysłu Ś ląska, Morawy i Czech. Ponie­
waż tak sąsiedztwem, położeniem geografieznem, jak 
i wieloma innemi względami jesteśmy zbliżeni dn 
tycii prowincyj słowiańskich i tak w polityce jak i 
w kulturze zapożyczamy od nich przykładów, dla 
własnego rozwoju, —  niżej podpisani objawiają mysi 
w formie wniosku do regulaminowego trak tow an ia: 
„Czyby wspólna naukowa wycieczka do P ragi nie 
m iała powodzenia?" Przypatrzm y się przemysłowi, 
handlowi i kulturze czeskiej, a może da się z tego 
co zaszczepić na gruncie polskim! Odwidzając Cze­
chów —  solidaryzujemy Się z nim i, uznajemy ich 
twórczość i s iłę , zadajemy kłam twierdzeniom n ie ­
mieckim i rosyjskim , że inni Słowianie o Czechach 
zapomnieli! Należałoby taki czas w ybrać, a’uy wy­
s ta n a  była całkiem wykończoną, następnie abyśmy 
przywreźli także reprezentantów W arszawy i Pozna­
nia. Do współudziału należałoby zaprosić: oprócz 
członków Tow. politechnicznego lwowskiego i Izby 
inżynierskiej, Towarzystwf technicznego krazowskie- 
g o , techników warszawskich i poznańskich, także 
grono pp. profesorów politechniki lw ow skiej, szkoły 
przemysłowej krakowskiej, s/koły dla przemysłu a r­
tystycznego we Lwowie, nauczycieli wszystkich szkól 
zawodowych lub specyalnych w Galicyi, Izbę han­
dlowo-przemysłową lw ow ską, krakowską i brodzką, 
Towarzystwo kupców i przemysłowcw lwowskich, 
redakcyę Ekonom isty polskiego, współpracowników 
tego organu i wszystkich zajmujących się rozwojem 
ekonomicznym kraju naszego, nauczycieli wędro­
wnych, ustanowionych przez W ydział krajowy jak i 
przez Kółks rolnicze, oraz sekeyę przemysłową Kó­
łek rolniczycn i komisyę krajową dla przemysłu i 
rękodzieł. Z uczestników wycieczki wyznaczy się re­
ferentów specyalistów do poszczególnych gałęzi prze­
m ysłu , zawodów technicznych i t. d., a ci na py­
tanie: „Coby się dało, ze stosunków czeskicu biorąc 
p rzyk ład , przenieść na g run t po lsk i; co u nas by 
należało poprawić lub wydoskonalić; do czego m a­
my w odnośnej gałęzi dążyć ?“ i t. d. — raczą albo 
pisemnie, albo ustnie relacye zdać, a orgar nasz 
Czasopismo techniczne otworzy w tym  celu osobną 
rubrykę. Do współudziału w tej wyprawie naukowej 
proponujemy zaprosić także Koło artystyczno-litera­
ckie lwowskie, krakowskie i „Towarzystwo Koper 
nika".

Arcyksiąźę Rainer onegdaj wieczorem przejechał 
przez Kraków w powrocie do Wiednia.

Arcyksiąźę Albrecht wczoraj rano odjechał z 
Krakowa, udając się do Jarosławia.

Rektorem uniwersytetu Jagiell. wybrany został 
na przyszły rok szkolny ks. dr. W ładysław  Ghot- 
kowski, obecnie poseł dc Rady państwa.

P. Tadeusz Romanowicz, członek W ydziału k ra­
jowego, zatrzym ał się w Krakowie w powrocie z 
wizytacyi szkół przemysłowych w Świątnikach i 
Sułkowicach.

Wielki festyn „Lutni" na rzecz teatru  poznań­
skiego odbędzie się w sobotę duia 20 bm. w ogro­
dzie strzeleckim. Program będzio wielce urozmaico­
ny i nader obfity; piękne chóry „L utui", dwie o r­
kiestry wojskowe, operetka, dyalog humorystyczny, 
żywy obraz, loterya fantow a, dekoracya i oświetle­
nie ogrodu, a w końcu tańce w s. li strzeleckiej.

Biorąc na uwagę cel, na jaki zabawa nrządzoną 
zostanie, craz p rog ram , do którego może niejedno 

jeszcze przybędzie, spodziewać się można, że publi­
czność nasza w tym dniu pospieszy do strzeleckie­
go ogrodu, aby choć małym datkiem przyjść w po­
moc polskiemu teatrowi w Poznaniu. F an ty  na lo- 
teryę składać można na ręce pani Teresy Witow­
skiej, przewodniczącej w komiteoie dam festynu. 
Ulica Wielopole 1. 14. Na teraz jedną z wygranych 
jest bardzo ładny koń z siodłem, dar obywatela A t.

Gen. Krieghammer wczoraj po południn wyje­
chał do Opawy.

Akt dotronizacyi króla kurkowego i strzelanie
0 godność króla w ogłoszonem na tydzień bezkró­
lewiu, odbyły się wczoraj przy licznym udziale człon­
ków w ozdobnie przystrojonej strzelnicy. W  sali 
strzeleckiej liczni widzowie oglądali wszelkie pam ią­
tki Toworzystwa strzeleckiego krakowskiego, w ysta­
wione w gustownym namiooie z dywanów czysto 
tnreckich, przez członka Towarzystwa p. Ignacego 
Rajala ustawionym. Akt detronizacyi był oznaką ser­
decznej życzliwości, jaką się cieszył ustępujący król 
wśród braci kurkcwych krakowskich. Strzelanie kró­
lewskie przeoiągnęło się do godziny fi, a mimo na- 
der licznego uuziałn i celnych strzałów, zaledwie 
100 knl ugrzęzło w kadłubie drewnianego’ kurka, 
ozdobnie wykonanego w pracowni stolarskiej p. Ro­
mana Chmurskiego, m arszałka Towarzystwa.

Po zakończeniu strzelania podejmował p. Feliks 
Dobrzański podwieczorkiem licznych strzelców — 
W wesołem usposobieniu wnoszono liczne toasty na 
cześć króla, prezesa, gości i zarządu Towarzystwa 
z życzeniami, aby po bezkrólewiu ponownie ogło­
szony został królem obecnie zdetronizowany mo­
narcha.

Egzamina dojrzałości odbywały się w gimna- 
zyum św. Jacka w Krakowie w dniach od 25 maja 
do 3 czerwcu b. r. pod przewodnictwem inspekt'.ra 
krajowego dra Samolewicza. Do egzaminu zgłosiło 
się 40  publicznych abituryeutów, 3 prywatystów i 
3 externistów. Św.adeetwo dojrzałości o trzym ali: 
Bartmański W ładysław, Dalet Józef, Dobrowolski 
Stanisław, Dudek Franciszek, Flach Józa* (z odzna­
czeniem), Grabowski Tadeusz, Herz F ilip , ±sk-zyoki 
Tadeusz (z odznacz.), Kieszkowski Jerzy (z odznacz.), 
Kukalski .Adam. Laudau Szachna, Latkowski Józef, 
Macko Andrzej (z odznacz), Markiewicz Bronisław, 
Matakiewicz Antoni (z odznacz.), Meisds Abraham, 
Nowotny Franciszek, Panek Piotr, Poniński Adolf, 
Siodlccki M iehał, Skórkowski W acław, Szczerba 
Adam, Tatarozuch Tadeusz (z odzu), W ięcław Teo­
fil. Hanusz Kazimierz (prywatysta), Kopczyński Jó ­
zef (ekstern ), Kryska Józef (ekst.), Tyczka F ranci­
szek (ekstern.).

Pozwolono 11 abituryentom uzupełnić egzamin z 
jednego przedmiotu po feryach. Reprobowano na rok 
5 publicznych i 2 prvwatystów.

Pogrzeby. M agistrat zaos.rzył i przypomniał prze­
pisy co do przewożenia zwłok dzieci, a w szczegól­
ności zabronił, aby zwłoki przewożono w zamknię­
tych powozach na kolanach dzieci zdrowych i w asy- 
stencyi osób dorosłych. M agistrat uda ł się w tym  
względzie i du wszystkich urzędów parafialnych z 
prośbą o wystąpienie i wpływ przeciw zwyozajowi, 
przynoszącemu wielkie szkody przez rozszerzanie 
chorób zakaźnych, którym azieoi wskutek takich po­
grzebów najczęściej ulegają.

Z powodu p-ześladowani? religijnego w Ho-
8yl kilka świeżo przybyłych rodzin z włodawskieto
1 chełmskiego powiatu potrzebuje umieszczenia przy 
gospodarstwie rolnem Między nimi jest porządny
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stelmach dworski i  rodziną. Upraszam usilnie o pręd­
ką pomoc w umieszczeniu tych biednych ludzi.

K s. S t. Załęski. 
Zmarli. Karol Riemer, żołnierz polski z i8 6 3  r., 

kontroler niestałych dochodów miejskich we Lwo­
wie, zm arł w 49 roku życia.

W alenty Jastrzębski, b. dysponent drukarni D zien­
n ika  Poznańskiego, jubilat w zawodzie, zacny czło­
wiek i gorący p a try o ta , zm arł w Poznaniu w 70 
roku życia.

W niedzielę 7 Im . odbył się przy licznym udziale 
rodziny i oflcyalLiów górniczych pogrzeb ś. p. Ju ­
liana Marynowskiego, uczestnika w kampanii w ę­
gierskiej 1848/9 r., zmarłego w Sibrszy w 63 roku 
życia. Kondukt prowadził ko. kanonik W ajs w asy- 
stencyi wikaT*£o do rzęsiście oświetlonego kościoła 
w Przeginii, skąd po odśpiewaniu psalmów odpro­
wadzono na cmentarz parafialny zwłoki, które po 
krótkiem przemówieniu towarzysza broni A. G. zło­
żone zostały na wieczny spoczynek.

Składki. P. T. .Iskrzycki złożył imieniem abitu- 
ryentów gimnazyum św. Jacka kwotę 20 złr. na 
cele „Towarzystwa popierania szkół ludowych"—  a 
to dla uczczenia 100-letniej rocznicy konstytucyi 3 
maja.

Mowa żałobna na egzekwiach za spokój duszy 
ś. p. ks. biskupa A. S. Krasińskiego, wygłoszona 
dnia 14 maja w kościele św. Barbary przez ks. St. 
Załęskiego T. J., wyszła z drnku i jest do nabycia 
w księgarniach. Cena 25 ct. Wzniosła postać bi­
skupa wygnańca naszkicowana na tle dziejów spo­
łecznych z ddMmlnością historyczną.

Wykupno z Banku włościańskiego. Bada po 
wiatowa w Bohorodezanach uchwaliła znaczną sumę 
długu, bo 81.355 złr., za klientów swego powiatu 
przyjąć na siebie pod pewnemi W arunkami, a dłu 
żnikom nastt.pnie rozłożyć sp ła tę , aby nie zostali 
wywłaszczeni przez lichwiarzy.

Biskupem przemyskim obrządku gr. kat w miej­
sce i. p biskupa Stupnickiego został mianowany 
ks. dr. P e ł e s z ,  dotychczasowy biskup stauisła- 
wowski. Kto zajmie stolicę stanisławowską, dotycli 
czas nie wiaJomu.

Usunięcie wózków izrafclickich z placu przed 
tutejszym dworcem kolejowym zarządziła polieya 

Z Rzeszowa. P. Jau  Pogonowski, burmistrz m. 
Bzcszowa, zrezygnował ze swej godności. G azttii 
Rzeszowska  wyraża z tego powodu ubolewanie, od­
daje hołd zasługom p. Pogonowskiego i twierdzi, 
iż przyczyną rezygnacyi były opłakane wewnętrzne 
stosunki w magistracie izeszowskim, z któremi p. 
Pogonowski pogodzić się nie mógł.

Zjazd Strażacki odbędzie się tego roku, jak do­
nosiliśmy, w Przemyślu. Bada zawiadowcza krajowe­
go związku straży ochotuiczych, zebrawszy się na 
posiedzenie pod przewodnictwem księcia Adama Sa 
piehy, ustanowiła termiu zjazdu na 15 go i 16 go 
lipca. Projektowaną jest także przy tej sposobności 
wystawa sikawek i narzędzi pożarniczych, a szcze­
gólnie pożądaną byłoby rzeczą, aby firmy krajowe 
wzięły w niej udział. W wydziale krajowym obra­
dowała ankieta celem wprowadzenia w życie usta 
wy o policyi ogniowej w miastach i miasteczkach. 
Jeżeli zaproponowane w tej mierze przez związek 
strażacki regulaminy i urządzenie będą przyjęte, wów­
czas rozwój obrony od pożarów posunie się u nas 
bardzo znacznie. W  przeciągu kilku miesięcy powstanie 
blisko 300 m.wyeb straży ągniowyclf,"a zaopatrze­
nie w potrzebne przybory, tudzież zaopatrzenie gmiu 
w należyte przyrządy ratunkowe powinno się w yłą­
cznie w kraju uskuteczniać, szkoda bowiem wyda­
wać za granicę grosz, którym podeprzeć można roz­
ległe gałęzie przemysłu krajowego.

Z Pragi donoszą nam : W dniu 31 maja b. r. 
przedstawiciele „Ogniska polskiego w Pradze" wrę­
czyli p. Edwardowi Jelinkowi dyplom na członka 
honorowego tegoż Towarzystwa. Dyplom sam wyko 
nauy gustownie na pergaminie przez krakowskiego 
artystę p. W., w ostatnich dniach dopiero nadszedł 
do P rag i, wskutek czego spóźnione było wręczenie; 
p. Jelinek bowiem, znany ze swych usilnych a ser 
decznyeh prac, i na najgłębsze uznanie w całej Pol­
sce zasługujących starań i zabiegów literackich, ma­
jących na celu wzajemne zapoznanie się dwóch po­
krewnych narodów, już w grudniu z. r. ua ogólnem 
zgromadzeniu „Ogniska" jednogłośnie człoiikkm ho­
norowym zamianowany został.

Polacy na Obczyźnie. W poniedziałek w wspa 
niałym  kośoiele małegu miasteczka Montmorency, 
położonego pod Paryżem , odbyło się zwykłe doro­
czne nabożeństwo żałobne, urządzone przez paryską 
kolonię polską ko uczczeniu pamięci i za spukó; 
•wieczny znakomitych wychodźców narodu polskiego, 
zm arłych we Francyi Tłumy wyborowej publiczno­
ści zebrały się naokół ołtarza w czasie mszy, cele­
browanej przez ks. Witkowskiego, przełożonego mi 
syi polskiej. Mowę osolicznościową wygłosił 0 . P a ­
w eł L allem and; oto główny zarys znakomitego tego 
przem ówienia:

„Trzy pierwiastki odrębne składaią się na wy 
tworzenie narodowości — a w historyi polskiej mo­
żna je rozróżnić z jak największą dokładnością: Je 
dnośó w iary religijnej, jedność mowy, jedność wspo­
mnień i nadziei. Dusza ludzka wyraża się w mowie, 
mowa tłomaczy także i podniosłość idei, szlachetność 
uczuć, wzniosłość ambicyi i pragnień. Jeżeli słusznie 
powiedzieć można —  że styl, to człowiek —  to je 
szcze tramiejszem jest orzeczenie —  że mowa, to 
naród. Mowa polska pochodzi od pierwszych apu 
stołów kraju polskiego, a już w r. 880  papież Jan  
V III przepisyw ał, aby Polakom w dobrem tłom a 
czeniu ozyiano Ewangelię i inne kBięgi Pism a świę 
tego.

„Narzecze, narodowe jest niejako owem palladium 
świętem , za którem chroni się dusza ojczyzny —  
z po za którego nie wygna go żadna tyrania. Poeci 
polscy językiem narodowym przemawiali do narodu 
i poruszali nim jego ducha. Mickiewicz, Słowacki 
Krasiński zapalali językiem tym umysły szerokich 
Rfer społecznych. Polski język w ustach bohaterów 
narodowych brzm iał jako pobudka do czynów wie 
kopomnego .męstwa i chwały. Sobieski odpierał nim 
napaść turecką pod Wiedniem —  Zamojski i Po 
matowani wlewali za pomocą niego w serca polskich 
wojowników dawne męstwo —  Kościuszko w mo 
wie tej olbrzymiemi wysiłkami dążył Lu temu, aby 
Polsce przywrócić wolność, a ocalić przynajmnią 
honor jej i sławę.

„I historya zachowała i uświęciła każdy wyraz 
ojczystego polskiego ję zy k a : K adłubek , Długosz 
Kromer, 'Łukasz Górnicki —  jakiż to zastęp kroni 
karzy, którzy z zamiłowaniem świętem badali prze 
szłość narodu, przypominali wielkie czyny czasów 
zamierzchłych, aby tego rodzaju wspomnienia w no 
wych pokoleniach wywołały chęć do powtórzenia 
ich i wskrzeszenia ich tradycyi.

,Oto powody, które drogiemi uczynić muszą Po­
lakom każdy wyraz ojczystej ich mowy. To też nie 
trudno zrozumieć, dlaczego znajdują oni taką siłę 
oporu wobec tych, coby chcieli naruszyć świętą spu­
ściznę nieskalanego, nienaruszonego dotychczas ję­
zyka. Dzieci polskie winny otrzymać ją również nie­
tkniętą, wolną od wszelkiej cudzoziemskiej przymie­
szki, wolną od poniżającej, barbarzyńskiej, cudzej, 
obcej mięszauiny.

„Niechaj mowa ta  brzmi zawsze czysta i niety­
kalna niętylko na ustach waszych, ale i w sercach, 
gdziekolwiekbądż się znajdziecie —  po wszystkich 
krajach i wybrzeżach —  rozproszeni pod wszelkie- 
mi klimatami —  rozłączeni oceanami. Niech j wszę­
dzie głos mowy polskiej brzmi w właściwej przy­
rodzonej swej formie, w której zasłynęła ona tylu 
świetnemi d a tam i: szlachetnemi konstytucyami, zna- 
komitemi kronikami, wolnomyślnemi ustawami, nie- 
porówuanemi wojennemi czynami, wstrząsaniem wę­
złów niewoli, pieniami wojennemi, hymuami miłości 

nadziei.

Z czeskiej wystawy jubileuszowej w Pradze.
(Oryginalne sprawozdanie)

P r a g a  v z e s le a , 28 maja.

Bardzo ładnym  i okazałym  jest gm ach  g ó r  
n i c  t w a .  Sara budynek  im ponuje swoim w ygią- 
dem  zew nętrznym . N a górze głów nego Iron- 
cu widzimy wielkie dwie g ru p y  artystycznie 
odlane, przedstaw iające ciężką pracę górn ictw a i 
lutnictw a. M nóstwo tu o kazów : wyroby z lauego 

żelaza, z m iedzi, blachy, rozm aite walce, m otory 
parowe, ru ry . szyny, sziaby, narzędzia rolnicze 

t. p. A wszystko potężne rozm iaram i. Jeszcze 
nugaciej i obficiej p rzedstaw ia się hala maszyn. 
P rzem y sł fabryczny m aszynow y w Czechach tw o­
rzy obecnie niętylko jednę z najważniejszych ga- 
ęzi p rzem ysłow ych tego k ra ju , lecz rozm iaram i 

swojemi i sw ą w ielostronnością zajmuje w ogóle 
ńerw sze m iejsce w A ustro-W ęgrzech. P rzem ysł 

czeski sporządzania m aszyn rozpada się na kilka 
grup, i tak n a : motory, w szczególności m aszyny 
parow e i kotły parow e; roczna produkeya do 
3 milionów z ł r . ; u rządzenia cukrow ni, roczna p ro ­
d u k c ja  do 4 milionów złr ; m aszyny i przyrządy  
dla browarów, g o rze ln i, fabryk krochm alu 
dekstryny, u rządzenia m łynów , labryk olejow, ta r­
taków, szlufierni d rzew a z rocznym  obrotem  do 

m ilionów z ł r . ; m aszyny dla górnictw a, h u tn i­
ctwa, walce, m łoty, m aszyny dla fabryk cem entu  
joreelany, wyrobów g lin ia n y c h , d la  h u t szklan 
nych i w apiarni z roczną p ro d u k c ją  w artości 2 
m ilionów z łr .; m aszyny d la w odnych zakładów, 
irzybory  do podnoszenia i ładow ania , m ech an i­
czne w yposażenia kolei żelaznych, urządzeń okrę­
tow ych; m aszyny i przybory  do czyszczenia n a ­
fty, d la  fabryk m ydła i gliceryny, fabryk cukier­
niczych i czekolady, fabryk chem icznych, g a rb a r­
ni , zakładów g azo w y ch , zakładów dla św iatła 
e lek try czn eg o ; m aszyny i przybory  dla p rzędzal­
ni, tkactwa, bielenia, zabarw iania i przyrządzania 
ap retu ry , dla papierni, d la  w eutylacyi i opalania; 
w końcu m ałe m otory dla rękodzieln ictw a, m a­
szyny narzędziowo i m aszyny wszelkiego' innego 
rodzaju w zakres ten  w chodzące z rocznym  ob ro ­
tem  do 3 m ilionów z łr .; w yroby z miedzi 
innych kruszców, odlewy z żelaza i stali z ro 
czną wytw órczością 2 milionów z ł r . ; ten d ery  i 
wagony z rocznym  obrotem  2 m ilionów złr. Za­
tem cały czeski p rzem ysł m aszynow y p rzed sta­
wia roczny obrót do 20 m ilionów złr., z kapita­
łem  zakładowym  muiej więcej 20, a obrotow ym  
10 milionów złr. M aszynowy przem ysł Czech 
zatrudnia rocznie około 10.000 robotników  zawo­
dow ych , k tórym  w ypłaca rocznie w ynagrodzenia 
za pracę 4 do 5 m ilionów złr.

Z przytoczonych powyżej liczb m ożna mieć 
w yobrażenie o zaw artości wielkiej hali m aszyn 
i jej dobudow ań. W idzim y ogrom ną liczbę riaj 
rozm aitszych m aszyn, przyboiów , urządzeń p rze ­
m ysłowych, o lbrzym ie kotły, ta rany  żelazne, ma 
szyny kołowrotowe, desty larnie, lokom otywy, w a­
gony, olbrzym ie m łoty, p iły  parow e, m aszyny 
trausm isy jue (przenośne), piece z m z m ailem  i 
przyrządam i, lejaruie, topiarnie, krany, elew atory 
maszyny rolnicze, m otory najrozm aitszych form 
i rozm iarów , jodnein  słowem  wszystko, co do le ­
go zakresu wytwórczości przem ysłow ej należy. 
U derzają nas pom iędzy okazowenii m aszynam i 
niektóre swojemi iście olbrzym iem i rozm iaram i, 
a jaki tu  h u k ,  s tu k , syk pary, hałas ogłuszający 
maszynowej pracy! Zda ci s ię , iż znajdujesz się 
w potężnej p racow ni cyklopów. Zastąpione są tu 
firmy, posiadające sław ę św ia to w ą, j a k : czesko- 
m orawska fabryka m aszyn E. Szkoda z Pilzna, 
Nobak i F ritze , Bm ghoffer, Nowak i J a h n , U m - 
ra th  i Spół ka , prask ie Tow arzystw o akcyjne dla 
wyrobu m aszyn , Daniek i Spółka, Brom owsky 
S zu lc , Krziżik, F ricz i M achoczek, C zerm ak, Ku- 
dlicz, Jeczm eu  , R aub iczek , bracia Suchy i wielu 
innych . Czeski p rzem ysł m aszynow y je s t w n ie­
których  gałęziach tak w ydoskonalonym , iż wywo 
zi swe w yroby niętylko na wschód, do  Rosyi, do 
Azyi, ale także i do N iem iec , A m eryki a naw et 
do Belgii i Szw ajcaryi.

Dziui ekonomiczny.
Sprawozdanie

z posiedzenia Izby  handlowej i przem ysłowej kra ­
kowskiej, odbytego dnia 3 czerwca b r.

Przewodniczył prezes Teodor Baranowski. Obe 
cnych członków 15. Nieobecność usprawiedliwili pp 
Bolesław Łodziń-ki z Grybowa, Friiukel, Lord 
Strzygowbki. Po odczytaniu i przyjęciu protokółu 
ostatniego posiedzenia, sprawdzono wybór komisy 
budżetowej, kolejowej, handlowej i techniczno prze 
mysłowej z wezwaniem do ukonstytuowania się 
rozpoczęcia czynności. Ukonstytuowała się jeaynie 
komisya kolejowa, wybrawszy przewodniczącym Leo 
poldajjjReioha, zastępcą Maurycego Dattnera.

Członek Gustaw B a r u c h w sprawie kolei lo 
kaluyeh, według odezwy W ydziału krajowego w 
okręgu Izby proponować się mających, wnosi, w ja 
ki sposób uzupełnićby się w inna komisya kolejowa 
Izby przez powołanie fachowych znawców do swego 
grona, zwłaszcza co do powiatów wielickiego i chrza 
nowskiego. Członek W. B i e c h o ń s k i  uważa po­
trzebę rozszerzenia tego wniosku i co do innych po

wiatów chociaż Bady powiatowe osobno są wezwa­
ne o opinię.

Członek R e i c h  jest za przedrukowaniem kwo- 
styouarza i rozesłania go  wszystkim członkom Izby 
z wezwaniem o opinię w doiacli 8-u, przyczem od 
wołnje się do dawniejszego wniosku swego.

Po przemówieniu wiceprezesa A. M e n d e l e b n r -  
g a  uchwalono zażądać opinii od członków Izby w 
dniach 8 , a potem z uwzględnieniem wniosków G. 
Barucha i Bieehońskiego, komisya kolejowa w nara­
dzie ze znawcami uUży odpowiedź ua kwestyimarz 
Wydziału po koniec czerwca b. r.

Referent odczytuje sprawozdanie członków W. 
B i e e h o ń s k i e g o  i ł o d i i ń s k i e g o  w sprawie 
destylarni nafty, kończące się wnioskiem, aby I/ba  
oświadczyła się przeciw zezwoleniu na zakładanie 
destylarń nafty w pasie granicznym ku Rumunii i 
Rosyi.

Członek Gustaw B a r u c h sprzeciwia się zakła­
daniu destylarń w tym pasie, co wywołuje dłuższą 
dyskusyę, w której biorą udział pp. W. Biechoński, 
B arnch , F ritsc h , Datttner i prezes, a w końcu 'j • 
c h w a l o n o  odesłać przedmiot teu do ostatecznego roz­
patrzenia jeszcze do komisyi przemysłowej i górni- 
czo-technicznej.

Członek Herman F r i t s c h  motywuje obszernie 
swój wniosek, aby zaliczki za przesłane towary 
przez każdy urząd pocztowy jako „c/iefc contiu wy 
płacane byty, tudzież aby w Krakowie celem pod­
niesienia przemysłu niętylko zastępstwo banku istnia­
ło, ale osobna filia banku krajowego założoną była.

Po uzasadnieniu wnioskó.y tych przez wriosko- 
dawcę i dyskusyi, w której brali udział członkowie 
Zygmunt Szaucer, Maurycy Dattncr i Leopold Reich, 
uchwalono w myśl żądania prezesa odesłać te wnio­
ski do komisyi handlowej.

Skutkiem zawiadomienia ze strony starostwa do 
L. 6904, że dla zbadania sprawy omijania rogatki 
krajowej na moście prywatnym krzesławickiiu 
szkody, przez to funduszowi krajowemu wyrządzanej, 
odbędzie się w Bińczycach komisya d 22 b. m. na 
m iejscu; uchwalono wydelegować do niej Hermana 
F ritscha , jako właściciela m łyna w Mogile, co do 
kwestyi zapory ochronnej pa potoku Lubiń i rogatki 
mytniczej w Bińczycach.

N a wezwanie sądu krajowego w Krakowie w miej­
sce ś. p. Jerzego Goebla uohwąlono ua as aora są­
du handlowego wstawić do terna, ministerstwu spra 
wiedliwości przedłożyć się m ającego, pp. Leopolda 
Reicha, Zygmunta Mendelaburga i Józefa Faitera 

Na taksatora sądowego towarów sukiennych 
ubiorow w Krakowie, uchwalono przedstawić jako 
kwalifikującego się krawca Jana O r ł o w s k i e g o .

Na delegata Izby do egzaminu uczennic kursu 
handlowego przy szkule wydziałowej w Krakowie, 
wybrano, prócz delegowanego przez kongregację ku ­
piecką członka Hermaua Fritscha. członka Izby Er- 
ndsia Stockmara.

Petycyę kupców z Rzeszowa przez wydział Rady 
powiatowej tam eoznej, o zmianę godzin urzędowych 
na poczcie tamtejszej, uchwalono przesłać gal.c. dy- 
rekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.

Podanie firmy D. Manóol o certyfikat celem pa 
Bzportu do Rosyi, odstąpiony szefowi biura do zała­
twienia właściwego.

Wniosek pisemny członka Wilhelma M e r & a  i 
przesłanie adresu dziękczynnego emerytowauemu lad- 
cy dworu p. Leopoldowi HayTiugowi za życzI . wość i 
oględność, jaką przy ścis-tem wykonywaniu przykre­
go częstokroć urzędowania naczelnika powiatowej 
władzy skarbowej najbezstronniej zawsze okazywał 
dla interesu handlu i przemysłu krajowego, uchw a­
lono jednogłośnie i odesłano do załatwienia i wyko­
nania prezydyum Izby.

Krajowy skład publiczny w Krakowie. Obrót
w miesiącu maju :

Z b o ż e  k r a j o w e :  Zapas z początkiem miesiąca 
1,162.344 kilogr. w ubezpieczonej wartości 96.862 
złr.; weszło w ciągu miesiąca 1,303.723 kilogram, 
w ubezpieczonej wartości 120.941 złr.; razem było 
2,466 .067  kilogr. w ubezp. wartości 217  803 złr.; 
wydano 1 ,046.143 klgr. w ubezp. wartości 92.807 
złr.; z końcem miesiąca pozostało 1 ,419 .924  kilogr. 
w ubezpieczonej wartości 124.996 z łr

Z b o ż e  t r a n s i t o w e :  Zapas z początkiem mie­
siąca 377 4 74 kilogr. w uhezp. wartości 29.811 
złr.; weszło w ciągu miesiąca 240.516 kilogramów 
w ubezp. wartości 20.5S9 z łr ;  razem było 617.990 
klgr. w ubezp. wartości 50 400 złr.; wydano kileg. 
339.854 w ubezp.wartości 27 047 złr.; z końcem 
miesiąca pozostało 278.136 kilog. w ubezp. wartości 
23 .353 złr. Ogólny zapas zboża z końcem miesiąi-a 
wynosił 1 ,698.060 kilog. w ubezpieczonej wartości 
148.349 złr.

S p i r y t u s u  : Zapas z początkiem miesiąca
38£.942 '72  hektelitrostopni w ubezpiecz, wartości 
70 189 złr.; podniesiono asekuracyę na 15.598 złr.; 
weszło w ciągu miesiąca 20 116’67 hektolitrosto • 
pni w ubezpieczonej waiiości 4 .425 złr.; razem
410.059 39 hektolitrostopni w ubezpieczonej warto­
ści 90.212 złr. — Z końcem miesiąca pozostało
410 .059  39 hektolitrostopni w ubezpieczonej wartości 
90.212 złr.

P o ś w i a d c z e n i a  s k ł a d o w e .
N a zboże krajow e: Stan z początkiem miesiąca 

sztuk 43 ua 469.220 kilogr w ubezp. wartości
37.686 złr.; wydano w c'ągu miesiąca sztuk —  na 
— ■—  kilogr. w ubezpieczonej wartości — .—  złr.; 
razem sztuk 48 na 469 .220  klg. w ubezp. wartości
37.686 złr., zwrocono sztuk 12 na 120.792 klgr. 
w ubezp. wart. 0,832 złr.; pozostało sztuk 31 na 
348.428 kilogr. w ubezp. wartości 27.854 złr.

N a zboże transitow e: Stan z początkiem miesiąca 
sztuk 5 na 54.750 klgr. w ubezp. wartości 4 .525 
złr.; wydano sztuk —  na — '—  kilogr. w ubezp. 
wartości —  złr.; razem sztuk 5 na 54.750 kilogr. 
w ubezpieczonej wrartości 4 .525 złr.; zwrócono sztuk 
4 na 44.934 klgr. w ubezpieczonej wartości 3650 
złr.; pozostaje sztuk 1 na 9.816 kilogr. w ubezp. 
wartości 875 złr. Z końcem miesiąca pozostało w 
obiegu sztuk 32 na 358.244 klg. w ubezp. wartości 
28.729 złr.

Na spiry tus: Stan z początkiem miesiąca sztuk 21 
na 201.800 hektolitrostopni w ubezpieczonej wartości 
36.324 złr.; wydauo sztuk 8 na 80.000 hektolitro­
stopni w ubezpieczonej wa-tości 17.600 złr.; razem 
sztuk 29 na 281.800 hektolitrostopni w ubezpiecz 
wart. 53.924 złr. Zwrócono sztuk 6 na 60.000 Le 
ktelitrostopni w ubezpieczonej wartości 10.800 złr. 
Z końcem miesiąca pozostało wobiegu sztuk 23 na 
221.800 hektolitrostopni w ubezpieczonej wart ści 
43.124 złr.

H p A 8 t m ż « n t R  m « ś « o p 9 l o g i « x n e
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kra»ów, dnia 8 czerwca.
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V ilg  -UuLV względu* 
(w odb-ikach) 85 % 96%

Stan ci oba J 
pog., 10 zup. pochmJ 10 10

72 f

U w a g i  W  nocy grzmoty, błyskawice i deszcz.

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy B iu ra  korespondencyjnego)

Wiedeń, 8 czerwca. A rcyksiążę F ranciszek  F e r ­
dynand  w sta ł wczoraj z łóżka na aw ie g o ­
dziny.

Wiedeń, 8 czerw ca. K om isya budżetow a u 
chw aliła rubryk i w ydatków  na u trzym anie dw o­
ru, na kancelaryę gabinetow ą i na Radę p ań ­
stwa. M łodoczesi dom agali się w staw ienia odpo ­
w iedniej kwoty na u trzym anie stenog rafa  cze­
skiego. Russ, Sehaup i K athrein  przem aw iał! 
przeciwko tem u żądaniu. B udżet trybunatu  p a ń ­
stw a przyjęto bez zm iany. P rzy  dyskusyi nad 
ru b ry k ą : „R ada m inistrów " p. H e r o l d  w yraził 
życzenie ziów nauia i rozszerzenia zakresu dzia­
łan ia  czeskiego m in istra  krajowego.

P rzy  rubryce „fundusz dyspozycyjny" posłowie 
lewicy ośw iadczyli, iż lew ica w kom isyi budżeto ­
wej g łosuje za tą rubryką, zastrzega sobie je d n ak ­
że zaznaczenie sw ego stanow iska podczas gene­
ralnej dyskusyi budżetow ej w Izbie posel­
skiej.

H erold zarzuca rządowi lekcew ażenie zasadni­
czych punktów  prugram u ludu czeskiego i ośw iad­
cza, że jeże l' rząd i nadal nie będzie się chciał 
zgodzić na ustępstw a, to w krótce nie znajdzie w 
Czechach stronnictw a, któreby chciało brać u- 
dział w pracacb parlam en tarnych , i „w tedy —  
zakończył H ero ld  —  będziem y się starali Drze- 
prow adzić nasze praw o bez w zględu na inne sto ­
sunki w A ustryi."

K a i z l  przem aw ia w tym  sam ym  duchu, co 
H erold,

B a r e u t h e r  o św kdcza w im ieniu pariy i n ie ­
miecko narodowej, że będą głosow ać przeciw ko 
funduszow i dyspozycyjnem u. M inioter T a a f f e  
powiada, że rząd nie może zrzec się w żaden  
sposób tej pozycyi. Rząd byłby się ch ę tn ie  zrzekł 
dw unastoletn iej dyskusyi n ad  tą  spraw ą, m usi je­
dnak  pam iętać o potrzebach adm in istracy jnych  i 
potrzebach następców . W mowie tionow ej pow ie­
dziano. że należy dążyć do usuw ania party jnych  
nieporozum ień, aby tylko spraw om  budżetow ym  
i ekonom icznym  poświęcić więcej p racy .

K onieczną jest rzeczą zaprow adzenie pokoju, 
aby s tronn ic tw a m ogły więcej jednom yśln ie  po­
stępować. To po części już  się udało. Cudów d o ­
kazywać nie może ani rząd, ani stronnictw a.

Potem  fundusz dyspozycyjny został przy ję ty  
w szystkiem i głosam i. P rzeciw  niem u głosow ali po 
siowie Herold, Kaizl i B areu ther.

Wiedeń, 8 czerw ca. Z grom adzenie 3000 tow a­
rzyszy drukarskich uchw aliło  trw ać dalej w bez 
robo j u .

Ischl, 8 czerw ca. P ogrzeb  H asnera  odbył się 
okazale. N a pogrzeb przyby ł hr. Taaffe i naczel­
nicy urzędów , m łodzież szkolna i bardzo liczna 
publiczność.

Graz, 8 czerwca. Polepszenie zdrow ia h r. H ar- 
tenau tak się p o le p sza , że w krótce będzie m ógł 
opuścić łóżko.

Cattaro, 8 czerwca. P rzy b y ł tutaj książę M i­
kołaj czarnogórski z księciem  Mako, z księżniczka­
mi A nną i K senią. Ztąd udadzą się do Oe- 
tynii.

Budapeszt, 8 czerw ca. U roczystość 150-Jetnia 
istn ienia trzydziestego drugiego pu łku piechoty 
im ienia cesarzowej Mary! T eresy  odbyła się. w o- 
becności arcyks. K arola Ludw ika i m ałżonki jego 
Maryi T eresy  z w ielką okazałością. Cesarz i ar- 
eyksiąże A lb rech t p rzysła li depesze z pow inszo­
waniem .

Buda-Peszt, 8 czerw ca. W czoraj w m in iste r­
stw ie handlu  podpisano p ro jek t ugody co do u 
państw ow ienia w ęgierskich  linij, należących do 
T ow arzystw a kolei państw owej. P ro jek t ten w nie­
siony zostanie do Izby i opublikow any we czw artek.

Berlin, 8 czerw ca. W edług  te legraficznego  do­
niesienia z K irkilisse, m aszynista F r e u d i g e r  
udał się wczoraj popołudniu  konno z cz terem a 
tow arzyszam i na spotkanie rozbójników, aby w y­
kupić jeńców . P ow ró t F re u d ig e ra  w raz z w yku­
pionym i jeńcam i oczekiwany je st we w torek 
wieczór.

Rzym, 8 czerw ca. Król w ręczył osobiście k ap i­
tanowi S p a c a m e l i  i kapralow i C a t t a n e o ,  
za bohatersk ie ich zachow anie się podczas w ybu­
chu prochu w P o rta  P ortese, wojskowe m eda­
le „za męstwo.

Rzym, 8 czerw ca. W  odpowiedzi na zapytanie 
M inisealchi’ego ośw iadczył m in ister spraw  w e­
w nętrznych , iż trzęsienie ziemi było silne i d łu ­
gotrw ałe ; w W eronie w ywołało w ielkie zaniepo­
kojenie, szkody zresztą nie wielkie. W  Tregnano, 
Badiacalavenie i M argenizzo wiele domów m ie­
sz k a ln y c h -u szk o d zo n y c h ; w M arygenizzo jeden 
człowiek przypłacił życiem. M inisterstwo zarzą­
dziło odpow iednie środki.

Rzym, 8 czerwca. P rzeszłej nocy w bardzo 
wielu m iastach północnych W łocł było długie 
i silne trzęsienie ziemi. Kilkoro ludzi padło  ofiarą, 
ale zresztą szkoda nie je s t zoaczLa.

W erona 8 czerwca. L udność w T regnano , 
Badiacalavena, Coglo, M oucenigo i G rozzana, z po ­
wodu now ych w strząśn ień  ziemi została wielce 
zaniepokojoną. Z wielu dom ów uszkodzonych m ie­
szkańcy się powynosili. W iększa część m ieszkań­
ców spędziła noc w szałasach. W  W eronie było 
po dw unastej w południe pow tórne trzęsienie zie­
mi. W  całej prow incyi je d e n  człowiek śm ierć 
poniósł, pięciu lekko rannych .

Paryż, 8 czerwca. W czoraj polieya rozproszy­
ła  tłum , składający się m niej więcej ze stu  osób,

które chc ały urządzić dem onstracyę an tik le ry - 
kalną przed  kościołem  M ontm artre . M iędzy d e­
m onstran tam i i policyą przyszło  do bójki, 6 osób 
uwięziono.

Paryż, 8 czerw ca. N a do-ocznym  bankiecie 
przedstaw icieli p rasy  m oLarchieznej p rzem aw iał 
hr. d’H a u s s o n r i l l e ,  chw aląc zachow anie się 
deputow anych .nonarchicznych, którzy usilnie b ro ­
nią relig ijnych  i konserw atyw nych  interesów  
kraju. M ówca w yraził się m iędzy in n e m i, iż 
F iau c y a  musi dążyć do przyw rócenia tronu , gdyż 
król tylko p ryw róc ' f  rancyi jej u tracone stano ­
wisko w rzędzie m ocarstw  europejskich.

Paryż, 8 czerwca. W edług doniesienia tu te j­
szych dzienników , rząd rosyjski zaakceptow ał 
szybko dające ognia działa wynalazku francusk ie­
go inżyn iera C a n e t , poniew aż wyższość tego 
system u w porów naniu z system em  dział K rup­
ią  i A rm stionga m a bvć eksperym en taln ie  do­
wiedzioną.

Paryż, 8 czerw ca. U m arł pu łkow nik  L  e b e 1, 
znany  w ynalazca karabinów  repetiero i i eh- 

Londyn, 8 czerwca. Cesar z niem iecki p rzybę­
dzie do W indsoru 4 lip c a ; stam tąd uda się do 
pałacu B uckkingham a w L ondynie 8 lipca i po­
zostanie tu aż do odjazdu t. j. do 13 lipca.

Londyn, 8 czerwca. Rozpoczął się strejk  służby 
um nibusów. K om unikacya om nibusow a praw ie 
zupełnie p rz e rw a n a  Z resztą spokój niezakłócony.

Jo h n  Burns, k tóry  usiłow ał zastraszyć w oźni­
ców i konduktorów  niestrejkujących, zosiał a re­
sztowany, jednakże po stw ierdzeniu  tożsam ości 
osoby niebaw em  w ypuszczony na wolność.

Londyn, 8 czerwca. W iele omnibusów, które 
pod ochroną poli<-.y* w yruszyły z północnej dziel­
nicy miasta, m usiały pow rócić do stacyi, gdyż 
tysiączny tłum  uliczny z um ysłu  u trudn ia ł komu- 
nikacyę i zm usił woźniców do naw rócenia.

Londyn, 8 czerw ca. W czoraj popołudniu tłum  
uliczny zatrzym ał d w r om nibusy, zm usił jadących, 
by wysiedli, poezem  uprzęż poprzecinano i om ni­
busy iprzewrócono. Polieya uw ięziła trzech  g łó ­
wnych spraw ców  zajścia.

Belgrad, 8 czerw ca. P rzyby ł tu daw ny prezes 
gabinetu  greckiego T r  i k u p i s.

P ierw sze podpisy  na akcye serbskiego tow arzy­
stw a żeglugi parow ej dały w ynik  nie zadaw aluia- 
jący, d latego m in is te r w yznaczył nowy te rm iu  
podpisyw ania między 1 a 16 czerw ca w edług
starego kalendarza.

Ateny, 8 czerwca. K rólow a w raz z księżniczką 
M aryą odpłynęły  na pokładzie statku „S phaete- 
ria" do Krym u, skąd m ają się udać do P e te rs ­
burga.

Petersburg, 8 czerw ca Carew icz w siadł w so ­
botę na pokład statku parow ego w stacyi S uu- 
gaczinskaja i popłynął z biegiem  rzek Sungacze 

Uesiiri.
Lizbona, 8 czerwca. Izba  zatw ierdziła  105 g ło ­

sam i przeciw  6 układ z Anglią w spraw ie a fry ­
kańskiej.

dnia 8  czerw ca 1891 roku.

Zjednoczony d łu g  w papierach  . . .
Zjednoczony d ług  w sreb rze  . . .
A nstiyacka ren ta  złota 
5%  austiyacka le n ta  tm aicow a) .
Akcye Danku austro-w ęgierskiego .
A kcye kredytow e  ...............................
L ondyn  ..................................................
S reb ro  . .................................................
20-to franków ki za sztukę . . .
D ukaty a u s try a c k ie ......................................
B anknoty banku niem iec. za 100 m.

w w;u.
austr.

iłt r :

92 65
92 60

111 30
102 £5

1000 10
300 75
117 60

9 31
5 55

57 50

Odpowiedzialny Redaktor;
Dr. A d a m  A s n y k .  

Wydawca: Dr. Lesław Barański.

Rubryka „ Nadesłaner nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

W
N A D E S Ł A N E .

dniu 7 czerw ca br. odbędą się w W ie­
dniu  zaręczyny panny

M a r y i  z a p a ł o y j i c z
córid ś. p. W ładysław a Zapałow icza i pani M aryi 

z Sm ole’s Zapałow iczow ej z p.

W ładysław em  Rauszem
arch itek ta i budow niczym  z K rakow a. (1449)

Nowonarodzone dzieci, które przez swe matki 
w cale nie lub tylko n iedosta teczn ie (w  nocy) 
m ogą być karm ione, w ychow ane będą jed y n ie  
rac.youalnym sposobem  m ączką p o ż y rn ą  dla dzie­
ci H. N estlego. M ączka pożyw na H . N estlćgo, 
polecona przez najsłynniejszych lekarzy i znana 
od dw udziestu  pięciu lat, w yrabianą je s t z naj­
lepszego m leka górskiego, mąki pszennej i m ącz­
ki cukrow ej. P o trzeba tylko czystej w ody i jed n o - 
iazow ego zagotow ania, aby o trzym ać zawsze je ­
dnakow e pożyw ienie.

G łów ny skład m a F . B erlyak w W iedniu  I, 
N aglergasse 1. Składy we w szystkich aptekach 
w A ustry i. (1309)

Dziś wyszły z pod prasy  i są do nabycia

tylko w Administracji „Nowej Reformy"
Uw&gf na czasie.

I. Sprawa ruska : W spom nienia, spostrzeżenia
uwagi, wnioski, sp isa ł Jił. P o  cenie 20  ct.

II. Uregulowanie waluty, po cenie 20 ct. za egz.
III. Reprezentacye miast w Izbie poselskiej

(U pośledzenie Galicyi), opisał J ił ,  po cenie 
20 ct. za każdy egzem plarz .

Dom M o w y  i M o r  wymiany jakóba  hochstima
Kraków, Rynek główny Unia A - B >

kupuje i sprzedaje p o d  n a jk o rz y s tn ie js z y m i w a r n i k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wytnienia wszelkie kupmy, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwroû  pocztą bez doliczenia prowizyi.
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1
bez opakowania

wozami krytemi
w  o b r ę b ie  m ia s t a  i k o le ją  p o d e j ­

m u je  Się 1447 1 5

H. Mendelsohn
dom spedycyjny przy dworcu ko 

lejowym w Krakowie.
Potrzeba zaraz

do budowy dróg i regulacyi rzek
w powiecie Nowotarskim 

na dozorców dwóch lep­
szych robotników, zrującyoh 
się praktycznie na robotach, oraz 
umiejących dobrze czytać i pisać 
Każdy może ze sobą przyprowadzić 

po 5 0  robotników.
Bliższe szczegóły listownie poc 

adresem : W . B r z e z i A s k i ,  i u -  
ż y n i e r  p o w i a t o w y  w  N o  
w y m  T a r g u .  1448 i

L. 14.917.

Ogłoszenie hcytacyi.
M agistrat stoł. kr. nAasca K rakow a 

podaje do publicznej w iadom ości, że u  
du iu  O czerwca o godz, 10 od 
b id z ie  się licy tac ja  w urzędzie a/ow ym  
na 45 skrzynek  cytryn), zaś 1 0  
czerwcu p rzy  ul. £ w. Aguie&zkl, 
Ł . 9. na 5 sk rzynek  cytryn  
ISO skrzynek  pom arańcz, które 
w obecnośti delegow anego kom isarza Ma 
g is tra tu  sp rzedane będą. 1450 j

Do sprzedania za 110.000 zlr. 
dobra H o łe
w pow. Kawa Ruska, w pobliżu stacyi 
K am io n k a -L ip n ik , kolei Lwów-Kełza. 
45U m orgów pow ierz hn i, w tein  140 m 
r t l : , 90 m. ł ą k ,  reszta la su , z dom em  
m ieszkalnym , dużym , m urow anym , z no 
wemi budynkam i i m łynem  turbinow ym , 
dającym  4 .0 0 0  złr. dochodu Z g ło izen ia  
przyjm uje się tylko osobiste. K orespon 

den-*ya wykluczona. 1U6 1 i

Dr. Jan Malec
a d w o k a t  w A n d r y c h o w i e

poszukuje

poc
rtcrwsroństwo mają 

tykę sądową.
którzy odbyli prak- 

13o9 i

Ogłoszenie.
S p ó ł k a

MowinnysłiM i  Mieleń
poleca z pow odu zupełnej wy- 

■przedaiy

wina węgierskie
czerw on e i  b ia łe

kilkunastoletnie, w butelkach i beczkach,

malagę, koniak,
lik iery i roso lisy

o r y g l n a  I n a ,  1387 2 3 
poniżej cen w łasn ych , gw a­
rantu jąc  za dobroć takowych,

"*63*
l i ealność

z placem  pod b u d o w ę ,  blisko 
Rynku i p lan t, do sprzedan ia.
W iadom ość w Bazarze m ebli St. M i­

chałow skiego w K rakow ie, przy ulicy 
F loryańskioj. \ S9 2 0

A N O E L 1 J S
dawniej

F. BRUNO HAHN
Kraków, ul. Grodzka, 2.

poleca 25 i' 17 0

perfumy od 12 et, 
pończochy damskie wysokie

od 25 cent,, i
trykoty teatralne.

Nuw e 1 pr/egrane
z rozmaitych fabryk

FORTEPIANY i PIANINA
sprzedaje i wypożycza 109* 5 o

M. R A C Z Y Ń S K I
w Krakowie, ulica Szpitalna, 18.

Binro S w l M i i o  w Tarnowla
pslec*

o l l c y a l i s t ó w  p r j  w a l n y c h  z chlubnemi 
świadectwami.

Poszukuje : s u b j e k l a  i  p r a k t y k a n t a
do handlu galanteryjnego i p r a k t y k a n t a  
do księgarni. 1393 7 0

Ma do sprzedania: u p i e k ę  n t prowinoyi 
i h a n d e l  t o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h  , 
również p o w ó z  w i e d e ń s k i  , mato używa­
ny, i l a n d a u c r ,  pod przystęp, warunkami.

W yszedł z druku
Katalog Wydawnictw

i i  M e M iS c i  i
1 8 7 3 - 1 8 9 1 ,

ułożony przez Maurycego Stankiewicza,
który rozsyła na żądanie bezpłatnie

K sięg a rn ia  Spółki Wydawniczej Po lsk ie j
w K rakow ie. 1403 2 0

Nakładem księgarni K. Bartoszewicza
K rak ó w , u lica  Szewska, 15, 

wyszedł n a j n o w s z y ,  i l u s t r o w a n y

Przewodnik po Krakowie
z dodaniem  opisu okolic, licznych informacyj i 600 
adresów instytucyj i osob, zajm ujących wybitniejsze 

stanowiska, ułożony przez 
K .  B a r t o s z e w i c z a .

Wszystkie inne przewodniki, jako wydane przed dz.csięciu laty, są przestarzałe. 
Cena egz. 60 ct., w oprawie w płótno angielskie 85 ct.

Dla un ikn ięcia  pom yłki należy  w yraźn ie ż ą d a ć : Przew od n ik a  u lo io  
u ego przez K . Bartoszew icza. 1361 3 0

QC l o t  nnWflft7DT1 iQ W y n a la z ek  u p rzyw ile jow any  na lat 15 d o k t o r ó w  M A H l ®
Ou i d l  |IU WUUuulłld F r i r e * ,  l e k a r z y - wy n a l nz c uw ,  U l .  d e  1 'A r b r e - S e c ,  4 6 ,  w  P a r y ż u ,

na leczenie radyka lne  R U P T U R .  Do tego czasu bandaże  służyły 
jedynie do p o d trzym y w an ia  rup tur .  D o k t o r o w i e  M A R I E  ro z - 0  
wiązali zadanie  pod wzglądem po d trzym y w an ia  i leczenia ich z a 00 
po m ocą  B a n d a ż u  E l e k t r o - L e c z n i c z e g o ,  k tó ry  ściąga nerw y, Sj 
wzm acnia  je bez wstrząśniert . bolu 1 skutkuje  w p tę d k . m  c z a s i e "  

uleczenie z u p e łn e .— P o j e d y n c z e  f r a n k ó w  3 0 .  P o d w ó j n e  f r anków-  ŁO w raz z informacją.

Perła 
tatrzańska. 

Stacya 
k lim atyczn a .

Na miejscu 
apteka, poczta 

telegraf

»oooooo© tt& ooo

ZAKOPANE
Zaktad wodoleczniczy Dra Chramca

otwarty przez cały rok.
D o końca czerwca ceny zn iżone , a (o  od 3 zlr. 50

I et. począwszy za pokój kompletnie urządzony z pościelą, pożywienie i ką- 
j piele. Goście korzystają bezpłatnie z zakładowej bib lio tek i, czy ­
te ln i, b i la rd u , fo rtep iau u , g im nastyk i i k ręg ie ln i. N a
żądanie prospekta gratis 1 franco. 1049 3 6

Z powodu licznego zjazdu gości w sezonie letnim  uprasza A d m i­
nistracja Zakładu o listow ne lub telegraficzne poinform owanie się przed 
przybyciem, czy pokój na razie jest do dyspozycyi.

D r .  A .  C h r a m , ie c
dyrektor i w łaśeicicl zakładu.

O O O O O W O O O O O O O G

r.

O. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C IĄ G  *  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważny od 1 czerwca 1S91 
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

'.14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa
.29 „ „ „ z  Podgórza ■ Bonarki
1.05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
.44 „ » - „ osobowy z Podgórza-Płaszoł. a
.03 „ „ „ „ z  Podgórza-Bonarki
.00 rano pociąg więszany z Krakowa [kol*j Północna] 4 do Bielska. Żywca, Zwardonia,
> '37 „ „ osobowy z Podgórza - Pluszowa > Wiednia, Budapesztu, N. &ą-
.59 „ „ „ z  Podgórza - Benarki J oza , Orłowa, Chyrowa, Stryja.
.16 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud ]j

do Oświęcim*, do Wiednia.

6.00
*5.13 „ „ „ n
6.55 wieczór pociąg mięszany 
7.32 „ „ osobowy
7.65 .

z Podgórza - Plaszowa J
z Podgórza - Bonarki J

Krakowa | kolej Północna | 
Podgórza - Plaszowa :
Podgórza - Bonarki J

do Żywca , do Mszany dolnej.

do Nowego S ącza , 
Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.42 rano poeiąg osobowy do Podgórza - Bonarki 
5.55 „ „ „ d o  Fodgórza-Płaszowa
6.02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
6-80 ,  „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika]
0.23 przód południem pociąg osobowy do Podgórza - Bonarsi \ 
9.36 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa /

1 )■; 0 przed połud. poeiąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
17.nó ,  ,  „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
10.37 „ „ „ mieszany do Krakowa [kolsj Póln.] |
11.14 „ » „ osobowy do Krakowt [kolej K. Lud.]l
3'56 po południu pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki

\ ze S try ja  , 
<
I

Ohyowa , 
Sacza.

Chyrowa.

Nowego

z /ywoa.

I .z W iednia, z Oswięuima.

|  z Budapesztu, Wiednia • Zw&r- 
' dania , Żywea, Bielska, Stryja, 
J Chyrowa, Orłowa, Now. Sąoza

! Ważne dla Panów Bicyklistówljjj
Pierwsza Ageicya Maszya m o r d  W

Franciszek Albin w Podgórzu 1
u l i c a  J l e k a w k a ,  L .  1 5 9 ,  o b o le  k o ś c i o ł a ,  M

poleca z x a <  s p ł a t ę  najdoskonalsze in ]

Bicykle „Rowera", „Oniwersa-ł Safe- u  
ty“, „Diamond Safety", „King Safety“, m 
„Aasschaltbares Rover Tandem" Itp. K

Zam ówienia przyjmuje także firm a: fjj^  w t o i i i t t  p i i j f j m u j e  urn/, o  u i m a  . ^

JJ Jan Bajer w  Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, L. 13. FJ
i gj C e n n i k i  w y s y ł a m  n a  ż ą d a n i e  o p ł a c o n e .  1312 6 12 y l

J ,R na S ^ s k u  austryackim (Ernsderf). Z a k ł a d  h y d r o ^
-CW . ’ *  * a  .« i  V  .  p a f y e z n y  i  ż ę t ; e z i  y .  Lzdrowisko klimatyczne. 

Kuracja elektryczn , mięsieniem, mlekiem. S e z o a  o d  1 m a j a  d o  3 0  w r z e A n l u .  
Lokarz : l ) r .  E t l in .  K o w a l s k i .  — Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej.

Wyjaśnienia i broszury przesyła I n a p e k c y a  Z a k ł u d u .  845 6 10i

Oświęcima.

4 11 ,  „ „ „ do Pedgórza-Płaszowa
4.12 „ „ .  mięszauy do Krakowa [kolej. Półn.
8.30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki 1
f  4r „ .  „ do Po igórza-Płaszewa >;
9.38 „ „ pospiesi. do Krakowa [kolej K Ludwika] J

Odjazd z Tarnowa
4.46 rane pociąg mięszany do Orłowa, Kesiye, Suchy, żywca.
9.57 „ „ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1.43 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Ił .bry.

Przyjazd do Tarnowa:
12.15 w nosy poeiąg mięszauy ze Stryja, Chyrowa.
11-12 pized południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.
7.40 wieczór poeiąg osobowy x Koizye, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czai podany Jest według zegaru peazteósklego.
Rozałady jazdy w formacie kieizonkowrui u,.byś można po oenia 5 eunt. we wszystkich staciaeh 

e. k. anstr. kolei państwowych lub u konduktorów. 1S94 1 0

Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
o r y g i n a l n e g o

C A R B O L I N E U M
które jako najlepszy środek do im pregnow ania drzew a | 

| przeciw  wilgoci i tw orzeniu się grzyba uznane zostało

w handlu W. KRZYSZT0F0WICZA
w K ra k o w ie , A -B ,  37. 1178 14 o

Przy większym odbiorze cena zniżona na zlr. 20 za 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 zlr. za 100 kilo.

:xxxxxD<x)to<)toio<xo<xxxx>otcx:
Koniak od Salrgnac & Cie w Cognac
Tow arzystw o akcyjne o kapitale 4 ,0 0 0 .0 0 0  frauków , założone w r . 1809.

Koniak znakomitej jakości
prem iow any w ielkim  złotym  m edalem . S kład  g łów ny  dla A ustro -W ęg ier : 
U e i n r l e h  M e m l l  e t  C o m p . ,  W i e a ,  I  ,  M c h o t t e u r i u g ,  3 2 .

A gencya u p. W .  H t u c k c r a  w e  L w o w i e .  1283 3

X X X X X X X X 1 > O O O O C X
10

Yauczy cie l Ii a
mogąca udziela* przedmiotów szkolnyeh, począt­
ków język* franeuskiego, muzyki , oraz malar­
stwa przemysłowego^, p o s z u k u j e  p o s a d y  

n a  c z a s  w a k a c y j .  1397 3 3 
Adres: M N. 90 poste restante Tarnów.

Skład materyałów budowlanych i fa ­
bryka wyrobów betonowych f płyt ce­

mentowych

Romana Silberbacha
■ w  K r a R o w i e

róg ul. Sławkowskiej i św. lomasza, L. 10,
n a p r z e c iw  G r a m i  H o te lu  poleca 

Portland cement opolski marki F. W. Grundinann, 
szczakowleckl, wltkowlokl I pulgórsk marki Li­
ban, wapnu hydrauliczne z Perlmooe I Kufstein, 
gips murarski I rzeźbiarski, oeglę i gll.ke ognio­
trwałą , rury I posadzki stelngulowe z fabryki 
10 księcia Llchtensteina, lupek angielski, fran­
cuski, płyty Izolacyjne, smolę gazową,oraz wszel­
kie muteryały w zakres budownictwa wchodzące.

Wykonywa również pokryciu  du­
chowe łupk iem  azlttakfui, nn- 
(rkelakiin i fran cu sk im , da- 
eJióNw ką ilok iou ą  i zwyczajną, 
pupą ogniotrwałą^ 1390 2 25

Płaszcza pniowe
m ęskie i dam skie

w wielkim wyborze
po cenach fabrycznych  poleca

fflaiazii W. Krzysztofów iaa w Moiie
I t y u e k ,  A - U ,  8 7 .  1318 6 0

K i l k a n a ś c i e  b e c z e k

win węgierskich
p r z e d n i c h  , n a t u r a l n y c h  ,  od najlep­
szych producentów Tckajakieh psebsdząayeh, 
w cenie od 6 0  d o  3 0 0  z ł r .  z a  b e c z k ę ,  

d o  s p r z e d a n i a .  1588 .3 4 
Wiadomość i próbki w Bazarze mebli St. Mi­

chałowskiego, Kraków, ul. Floryańska.

m J I S I U

środek dla niszczenia grzybka drze­
wnego i osuszania wilgoci. 

Broszurki bezphtnie. 1408 2 10
Kantor: ul. Gertrudy, 20, I piętro.

Rutynowany i kaucyonowany

ekspedytor poczt, i telegrafista
p o s z u k u j e  p o n a d y .  
Zgłoszeni* : U rząd  poczto wy w  

Nowym  Targu . 1*43 3 3

Łubinu żółtego
dobrej jakości, je s t  k ilkanaście cet. mtr. 
po 4  zlr. 2 0  ct. z odstaw ą do stacyi 
D ębica do sprzedaniu za pobraniem . 

Za worek liczy »ię 25 cent. 
Zam ów ienia u Chaima Habra w Brze­

źnicy ost. poczta. 1342 4 4

Poszu ku je  s ię

e k o n o m a
o sk rom nych  w ym aganiach . Pożądani 
s ta r s i ,  b ez d z ie tn i, z d łuższą p rak tyką 

gospodarczą.
Z głoszenia pod adresom  M . p sste  re ­

s ta n te  P i l z n o .  1484 2 3

E g z y s t u j ą c y  o d  k i l k u d z i e s i ę c i u  l a t
renomowany

Handel win, towarów kolonialnych 
i delikatesów w Krakowie

przy najruchliwszej ulicy , blisk* Rynku , poło- 
żonj, jest z  p o w o d u  f t i n i e r c t  j e d n e g o  

w ł a ś c i c i e l i  as w o l n e j  r ^ l s l  
t ł o  s p r s e d a r  l a t ,

Bliższa witdomsśe w  a p t e c e  p .  S t o c k -  
m a r a  p r z y  u l .  G r o d z k i e j .  1423 3 3

Młodzieniec
18 le tn i, obeznany przy urzędzie poczto ­
wym , poszukuje posady za m iejsco­

wego listonosza 1425 2 2 
W iadom ość: W. F. poste rest. Jasło.

Koncypient młodszy 
lub prawnik rutynowany
chociaż bez egzam inu , katolik, znajdzie 
umieszczenie u adw okata  na  

pirowincyf, niedaleko Krakowa. 
Bliższa w iadom ość w A dm in istracy i 

„N . R efo rm y11. i4va 2 3

Dom zajełdny wraz z Hotelem
rr W i e l i c z c e  i so 2 3 

je s t od 1 lipca 1891 roku 
do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość w handlu L. 
Windakiewioza w Wieliczce.

Mleko dworskie
w bliskości K ra k o w a , za jedno  z najle­
pszych przer, w ładsę uznano, w ilości 
około 400 litrów  dziennie, je s t  
stale pod dobrem i w arunkam i do w y ­

dzierżaw ienia. 1319 0 10 

Bliższa w iad o m o ść : hotel Centralny.

lecKi
papę dachowa, oraz gips murar­

ski i nawozowy i t. p.
najlepszej jakości, po cenach  znaczu '6  

zniżonyclt, poleca 687 13 20

Skład materyałów Budowlanych
Wiktora Lublinera

K rakow ie , u l. D ie t la , L. 53.w

Folwark
w powiecie Łańcuckim, około 70 morgów, z mu­
rowanym, wygodnym domem mieszkalnym, w t -  

starczająsemi budynkami gosptdarczemi, t  ogro­
dem kwiatowym , owocowym i warzywnym, * 
inwentarzem żywym i m artw y* , jest s powodu 
zmiany stosunków familijnych se w o l n e j  r ę ­

k i  d o  s p r z e d a n i a ,  
Pośrednictwo wykluezone. 1.71 3 3
Bliższa wiadomość u Wgo Pana H a n a s z u ,  

c .  k .  i i o t a r y u s z u  w  Ł a ń c u c i e .

Ma o zasitczyt zawiadomić 
Publiczność, że otworzyłem

Szanowną P . T.

Restauracyę w Krzeszowicach
zaopatrzoną w wykwintną kuchnię, w doborowe 
trunki, w wina w wielkim w jlorze, oraz w szyb- 
i ą i rzetelną ebsługę.
14S6 2 2 Z (łęfoKiem powaiaaiem

M .  U a l z a m .  restaurator.

O d  l a t  4 4 :  o ł i l u t o n l e  z n a n e .
Przeszło m i l io n  podziękowań za uzdrowienie i utrzymanie zdr«wia. —

przez casarzy, królów i książąt.
76 razy odznaczone

Pierwsze jedynie prawdziwie usuwające flegmę

Jana Hoffa słodowe cukierki piersiowe
są opakowane w niebieski papier, skuteczne są przeciw kaszlowi, chrypce, chorobom piersiowym

i organów oddechowych.

.1 AA I lO F F , c. i k. nadworny dostawca,
W ie d e ń ,  G r a b e n ,  B r d tm e s t r a s s e ,  8 .

Jana Hoffa słodowy ekstrakt piwa zdrowia,
skuteczny jest w chorobach chronicznych jako środek uśmierzający i podtrzymujący zdrowie dla tułhotników, cierpiących 11* piersi, 
żołądek, na słabości płucne, a także przy powrocie do zdrowia po łiężkieh chorobach. Nic lościgniouy, niezrównany i najlojn/.y środek 
w słabościach kobiecych, przy wycieńczeniu, niedokrwistoś*i i przy skrofułach. Te pierwsze jedyne usuwające fiagmę i przyuoaząoc ulgę 

słodowe preparaty Jana II*ffa zostały w eiągu 43 lat istnienia: 76 razy wyszczególnione.

•lana, Hotta skoncentr, ekstrakt słodowy
s ł u ż y  J u k u  Ś r o d e k  r  c i e r p i e n i a c h  p ł u c ,  m e l i n i e ,  i z y i  i  g a r d ł u  
k o k l i i N z u ,  k u s z  I n ,  c h r y p c e ,  e k r a n ,  k a t a r a c h  i  s k r o f u ­
ł a c h ,  d l a  o s ó b ,  u i e l i i b i a i e y e h  p i w a .

dla dzlęcie 
Jed yn y   ........

^ekolaAa zd row ia
n ia i^ c a  o r g a n i k -

osłabieniu, wycieńczeniu
Pomaga w niedokrwistości, 

nerwowości, braku snu i apetytu.

T T w f l  1 H C ltp y p y P T I  1P  ®Ta wszystklcli etykietach praw - 
1 O P h l Z ^ e m e .  <lzlv Vcli słodowych p r e p a r a t a c h

•Inaa Motta, w ian a  się zunjdować m urka ochron ua (podobizua  
>■ wynalazcy •Dana H o ffa ), je że li takowe) ni© m a, należy zwrócić  

fabrykot ja k o  fałszywy i bez wartofici-

o a  l a t  4 4  c ł i l u B n i e  z n a n e .
Przeszło m ilion podziękowań za uzdrowienie i utrzymanie zdrowia. — 76 razy odznaczone

przez cesarzy, królów i książąt. 514 s 12
S k ł a d y  w  K r a k o w i e :  w aptek»*h: Konstantego Wiśniewskiego. F. Gralewskiego. P. KroklewTcza, W. Redyka, A. Siedle­

ckiego, E Stokmara; i. Wiśniewskiego: droguera; w handlach korzennych: Jana Janigl, Edward Fuohsa, Stanisława Felntuoha.

Z  drukarni Związkowej w  Krakowie. fap ier  z fabryki braci Fijałkowskich w Bielaru 0 dpow i^ 4 s i* in y  d ru karn i A . H iy je w sk i


